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lmponujqcy przebieg demonslracyinego stroiku I 
w 
ne 

całym kraju. - Godna odpowiedź na reakcyi­
mordy popełniane na działaczach ludowych 

RZYM. "PAP. Jednogodzinny strajk 
proklamowany na dzień wczorajszy 
przez włoską konfederację pracy na 
znak protestu przeciwko zamordowaniu 
36 działaczy ,związkowych na Sycylii, 
miał imponujący przebieg. 

Punktualnie o godz. 10 przerwana 
została praca we wszystkich fabry­
kach i przedsiębiorstwach przemysło­

''fYCh oraz urzędach państwowych i sa­
morządowych. 

Zamknięta była również . większość 
sklepów, restauracji i kawiarni. Czynne 
były jedynie telefony, szpitale i inne 
instytucje użyteczności publicznej. 

Strajk miał przebieg zupełnie spokoj­
ny. Nie zanotowano zadnych zajść. 
Strajk zakończył się o godz. 11-ej. 

RZYM (RAP). Dwie o-soby zostały zabite 
i 22 o.soby zostały ciężko ranne podczas zaj­
i.cia, jdkie miało miejsce wczovaj w czasie 
wiecu pi:zedwybol'c.zego zorganizowanego przez 
włos'.k.i front demo-kTaity.c:zny w miejscowośd 

Ioonello Dilecce. 

Bomba wstała rzuc-0;na przez n1eznanycli 
sprawców z ba.lkonu budynku mieJ&eoweg_o 
o'bszar.nika podczas przemówienia- pnedstawi­
ciela fr-0ntu narodowego. Mówca został ;ranio­
ny. Dotychczas dochodzenie nie dało żadnych 
rezulta·tów. 

RZYM, PA:P. - Dozorca domu w śród­
mieściu Rzymu-Chery-został pobity przez 3 
Amerykanów, którzy chcieli mu .:>debrac od­
znakę frontu ludowego. Przechodnie stanęli 

w obronie napadniętego, wobec czego Amery­
kanie wycofali się, grożąc Włochom pistole­
tami. 

RZYM, PAP. - Palmiro Togliatti przy­
wódca włoskiej Partii Komunistycznej, prze­
mawiał wczoraj na wielkim wiecu przedwy­
borczym w Mediolanie. Togliatti oświadczył, 
że zawarto tajne porozumienie między pre­
mierem de Gasperi, włoskim ministrem spraw 
:r.agranicznych Sforzą a amerykańskim Depar-

tamentem Stanu na mocy którego w wypad­
ku ZWYcięstwa partii chl'ześcijańsko demo-1 
kra.tycznej w wYbora.ch 18 kwietnia., Włochy 
przystąpiłyby natychmiast do bloku państw 
zachodnich. 

Togliatti oświadczył także, że zaintereso­
wanie Stanów Zjednoczonych sytuacją we­
wnętrzną Włoch jest przede wszystkim dyk- ' 
towane chęcią przekształcenia Włoch w ame- ' 
rykańskie bazy lotnicze. - 'i 

Norwegia anuluie 
układ handlowy z Bizonia 

Minister spraw wewnętrznych Finlandii 
Leino - wraz z małżonką Herttą Leino -
witani byli owacyjnie w stolicy Finlandii po 

OSLO PAP. - Jak donosi gazeta „Morgen- dawane towa-ry funty szterlingi, podczas gdy powrocie z Moskwy, gdzie brali udział w ro­

bladet", Norweg!La ainu:lowała ulkład han<lllo-1 za nabywai11e w Bizonii artykuły musi płacić kowaniach radziecko-fińskich zakończonych 
wy z Bizo-nią. Wydany w tej s.pra.wie k<>mlLlli- dolarami. W chwiili obecnej w&elki ~mport z podpisaniem traktatu o przyjaźni i wzajemnej 

kat stwierdza, że Norwegia otrzymuje ra sprze Bizoni-i do Norwegii został wstrzyma-ny. pomocy. 
U-llU-llll-llll-llll-1111-llll-1111-llll-1111-llll-1111-1111-llll-1111-llll-1111-llll-1111-INl-llll-1111-l-11 

aa 
drpgą powietrzną, · .-:~-

Wal Ili w -
Delegacje amerykań·Skie opuszczają Bogotę 

BOGOTA RAP. - <::ały <l-Lień wczor:i.jszy:· . Ko1respolll~·rut agenc~i Reute~a donos_i, U: w I wych oraz <4iał umies.z-czonycli n:a CZ-Ołgach. 

~rwały w da·ls'ly.m ciąigu wa1kJ ID.a ulioac.h Bo- cią~u w??'r_aJs~ego dnia wallci w ~z1.el1mcy, Gmac-~ .a.~ba.sady amerykańskiej zagiro~·ony 

go1ty. Mimo oświadcz·enia rządowe.go, że syiliu· gdzie m1esc1 się ambasada ameiry1kanska od· był - płom.1e111a.mi :t pa1ącyich się sąsiednich hu 

acja w mieście zostillł.a o;panowallla ;i na ulli- z.naczaily się zwięk5wną zaciekłością. dynków. Personel amibasady był caiłą n-Oe za. 

cacli panuje 51pokój, agencje prasowe dono- W budynku, w któiryan pr.zebywają koxes- jęty zwaJ.czainiem niebezpieczeństwa grożące~ 

szą o niesłabnącej .sile walk. Prezydent Per& IPOndem.ci 1Pi'5llll izagralllli=ycll, akredyitorwainri. pożaru. 

ogłosił stalll wojenny na obszarze całej Ko1um-I przy ikonfer.e.ncj.i pain.ameryikańsikiej, słycliać w goiĆJ@inach popołudnk>wych przed bu· 

bii. było wyraimie strzały karabililów masZY!llO· dyilllk.iem a:mlba.sady amerykań5kiej demonffi,ro· 

Wa·llace oficialnym kandydatem 
wały liczne tłumy. W czasie demonstracji bu­
dyne·k ambasady amerykańskiej był ostorzeili­
wany i obrzucWiy gmnatami. 

18-tu czlł:onków delegacj·i aimeiryikańs.kiej 

na konferenćji w Bogocie zo.s•talo ewa!ruo· 
wanych samolotami do pobliskiej Panamy. -
Także i inne delegacje o<Z<najmiły o możliwo­

Śc·i wyjazdu z Bogoty. Szef dedegacji airge-n· 
tyńskiej oświ.a·dczył, że cała delegacja· argen­
tyńska wraca do swego kraju. 

na stano111isko prezqdenta USA 

NOWY JORK, PAP. - Narodowy komitet 
wyboru Wallace1a na prezydenta USA obra­
dujący w Chicago -vydał wczoraj <>świad­

czenie, w którym stwierdza, że ogólnonaro­
dowa konwencja trzeciej partii amerykań­

~kiej zostanie zwołana do Filadelfii na dzień 
·~4 bm. 

Oczekuje się, że w czasie konwencji Hen­
,-y Wallace zostanie mianowany oficjalnym 
•;;<111flydatA1n tl'zecieJ Dartił na- oreZYdenta 

USA. 

Kandydatem na vice prezydenta ma zostać I nia prawdziwie demokratycznego rzą,d"ll włos 

mianowanym senator Glen Tay~or. kiego i potępiającą, wysiłki amerykańskiego De 
Konwencja WYbierze także nazwę dla trze:. t t St kt" - • 

ciej partii. par amen u a.nu, ory IngerUJe w wewnę-

Konwencja działaczy trzeciej partii ogło- trzne sprawy Włoch usiłując dyktować naro­

siła także rezolucję zmierzającą do utworze- dowi włoskiemu jak powinien głosować. 

Zwycięstwo komunistów francuskich 
w wyborach samorządowych w Epernay 

W kolach po'1Hycznych panuje żywe zain­
teresorwani-e się dalszymi losami konforencji 
panamerykańskiej. Jak wiadomo, llum, który 
wałczył w pierws?:ym dniu rewolucji po.d Ca­
pito.Iem, gdvie odbywały się obrady konfe.ren­
cji, zniszczy} wszystkie akta i dokumenty, do· 
tyczące przebiegu konferencji. 

Obe6J.ie rząd Kolumbii oświadczył o swej 
gotowości wyznaczenia inl11ej siedziby dla 

PARYŻ tPA:P.). Wybory uzupełniające do 
władz samorządowych w Epernay, w pobli­
żu Reims przyniosły zwycięstwo francuskiej 
partii komunistycznej, która wzmocniła swą 
pozycję zdobywając 10 mandatów t. j. o 1 wię­
cej niż w czasie wyborów w październiku ub. 
roku. 

Degaulliści stracili 2 mandaty, 
liści - jeden. 

zaś socja- lkonferencj,i panamerykansk·iej. Jednakże w tu 

Trygye Lie 

MRP otrzymało dotychczasowy stan posia­
dania. Dotychczasowy burmistrz komunista 
Benoit został ponownie wybrany. W wybo­
rach wzięło udział 91. proc. upeawnio11ych 
do głosowania. 

tejszyc.h kołacli uważa się, że proipozycja ta 
ze względu na dalsze bezpieczeńoSotwo ikotnfe· 
rencji zostanie odrzucona. 

Jako nową si·edzibę konferencj·i panamcry­
ka!lskiej kod·esprnndoot „New Yo:rk nmes" WY• 
miena Mek.syk , Kubę lub Paragwa j. 

Rządowe komunik aty usiłują wywołać wra· 
żenie, jakoby rewolucja w Bogocie zosta.ł4 
zorganizow1aina pr:z.ez „obcyoh agell!tów". 

o Franklinie Roosevelcie 
Jednakże, ja..\: donosi kores-pondent „Asso­

ciated Press" i Reutera, oskarżenia te są niczym 
nie uzasadnione. 

NOWY JORK PAP. - Sekretarz ge.noral.ny I dy świata pragną nalcliy•tego funkcjonowamia 
ONZ T.rygve Lie wyglosH wczoraj w Hyde ONZ i zapobicżenia no.w-ej wojd1,ie, muszą n1- Dz~ś! na stronicy 3-ciej 

wiązać do tych zasad, jakie . przyświecały -
Fran;Jdinowi" Delano Rooseveltowi. ···- rozpoczynamy druk 

wspomnień 

Par~u pod Nowym Jo.Iilciem, gdzie mieści się 

grób F.rank1Hma Dela.no Rooseve.Jta, pr.zemó­
wie.nj.e w Tamacl1 urcoczystości, z-wiązanych z 
trzecią r-ocmicą z9onu wiedlcie.go prezy;denlti 
USA. 

W przemówieniu swym sekireta.rz generalny 
ONZ wezwał wsz~tlde nairody świa~a do za­
prrzestania mówienia o wojmie i do wytężonej 
pracy dla dobra pokoju. Li.e oświadczył, że 

podstawą utrzymania pokoju świartowego mu· 
si być Or9anri1Zacja Narodów Zjednocz-onych. 
Qswiadoz"1'ł Ml lłalei!. ie, jeśH ws-zv61fncie naao-

NawJą·wjąc do histerii wojennej w nicktó· 
rych krajach liryigve Li-e oświi!ttkzył, powołu-

jąc się na Roosevelta, że jedyną rzeczą, jakiej pp,n 'ąlFCZYSlAWA MOr.7ARA 
bać się powinny norody jest lęk sam w sobie. 
Trygve Lie, odpowdadając na k.ry•tykii działal­

ności ONZ, oświadczył, że organiuicfa ta wy­
kazuje bardz-0 ożywioną działalność, ale że 

działalność ta jest możliwa tylko wówczas, 
kiedy istnieie WS»óln:raca i zaodo wielkich _ 

p. t. 

„W walce 

mocarstw. ... J ..=_ __ o N·iepodl egł ą11 I 
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Albert Forster przyrzek~ Hitlerowi Czołobitność Schumana 
dla giełdziarzy amerrkaAsk eh 

PARYŻ <PAP). Premier rządu francu­
skiego, Robert Schuman, wygłosił w nie· 
dzielę na kongresie oddziału partii Ludo­
w'o· Republikań~kiej (MRP> departamentu 
Sekwa;1y i Cisely przemówienie, w któ· 
rym przedstawił wytyczne polityki zagra 
nicznej i wewnętrznej rządu. 

wy i zczyc wszystkich Polak6w na Pomorzu 
GDA~SK (PAP.). W siódmym dniu roz­

prawy przeciwko Forsterowi Trybunał kon­
tynuował przesluchanic świadków. świadek 
Monika Turzyńska, której męża aręsztowało 
gestapo w Gdyni w roku 1939, była obecna 
przy wywożeniu więźniów do Wejherowa, 
gdzie wszyscy zost::J.li rozstrzelani. Wśród 

wywożonych, świadek zauważyla wielu wy­
bitnych przedstawicieli Inteligencji z Gdyni. 

· Część z nich przy wyprowadzaniu, robiła 
V.'l'ażenle obłąkanych . Ludzie ci zostali roz­
strzelani w Pi aśnicy pod Wejherowem. 

W październiku roku 1939 rozlepiono w 
Gdyni afisze, głoszące, że wszyscy Polacy bę-

. dl\ zmuszeni do opuszczenla Gdyni. Były one 
podpisane przez Foerstera. Wysiedlanym ka­
zano opuszczać mieszkania natychmiast, tyl­
ko z ręcznym pakunkiem. 

Zapytany w związku z akcją wysiedlania 
oskarżony Foerster, stara się zrzucić odpo­
wiedzialność na Himmlera, który rzekomo 
miał zarządzić wysiedlanie. 

Sędzia Cieśluk: A czy oskarżony podzie­
lał stanowisko Himmlera, co do wy~i<>r11 „nia 

Polaków? 
Osk. Forster: Mówiąc szczerze, tak 

Masowe rozsfneli łl\· :tn· a 
Co do masowych rozstrzeliwań Foerster 

oświadcza, że dowiedział się o nich dopiero 
w roku 1945, kiedy policja rozpoczęła prace 
ekshumacyjne, w celu spalenia zwłok. 
Następny świadek Roman Gierszewski opo­

wiada o egzekucji, której dokonano na 10-ciu 
młodych Polakach w Gdyni, ponieważ rzeko­
mo wybili szybę w komisariacie policji. 

Swiadek Bronisława Nagórska w roku 1939 
została wraz z mężem wysiedlona, a mają­
tek jej skonfiskowano. Gestapo z Gdańska 
dok<>nywało kilkakrotnie masowych • mordów 
na Polakach w f~arszewie. Zdaniem świadka 
na cmentarzu żydowskim w Skarszewie, któ­
ry stał się miejscem egzekucji, spoczywa oko­
ło 1.200 zamordowanych Polaków. 

W czerwcu 1941 roku w czasie rozstrzeli­
wań, miał być obecny oskarżony Foerster. 
Wizyta Foerstera wiązała się z gwałtowną 
akcją germanizacyjną na tym terenie. 

. „Zrłbcie uor1ądek z Polakami '~ 
Następny świadek Aleksander Zielonka 

. opowiada o wizycie Foerstera w Swieclu ·w 
w roku 1939 Forster powiedział m.in. do miej-

. $Cowych Niemców: „jeśli jest mi~dzy wami 
jakiś Polak, zróbcie z nim porządek". W dal­
szym ciągu przemówienia Foerster oświad­
czył, iż przyrzekł Hitlerowi, że za dziesięć 
lat nie będzie na Pomorzu, żadnego Polaka. 
On jednakże postara się to wykonar w krót­
szym terminie. 

W krótkim czasie po wyjeździe Forstera 
aresztowano kilkunastu żydów oraz Pola­
ków, członków Związku Zachodniego i roz­
strzelano na cmentarzu żydowskim. Swiadek 
zeznaje, że Forster w czasie swego pobytu w 
Swieciu odbył długą konferencję z miejsco­
wymi hitlerowcami, którzy po tym brali 
czynny udział w egzekucjach. • 

Rzeź umysłowo-chorych w S ,.,-ecio 
Osobną część zeznań poświęca świadek 

llkwidacji zakładu p~ychicznie chorych w 
Swięciu, których w liczbie około 2.000 wy. 
wieziono do pobliskich lasów i rozstrzelano. 

Po likwidacji dorosłych, przyszła kolej na 

dzieci, które nie spodziewając się niczego złe I pochodzących z osobistego archiwum Forste. 
go, chE;tnie pojechały samochodem na wy- ra. W brulionie przemówieni11, wygłoszonego 
cieczkę. SS.mani wypuścili dzieci na pole i w Grudziądzu w styczniu 1940 roku, Forster 
kazali biec przed siebie. Wtedy rozpoczęli pisze: „Polakom i niepewnym elementom 
strzelanie jak do zwierząt, popisując się cel- żadnych praw„. pn;ygoto'wać ewakuację!" 
nymi strzałami. O zdarzeniu tym opowiadał W sprzeczności z wyjaśnieniami oskarżo­
świadkowl SS-ma.n Tre~low, którego brat nego stoją także notatki, w których Forster 
brał udział w tym „polowa.niu". Po likwida- powiada, iż nie dopuści do nauczania dzieci 
cji chorych aresztowano dyrektora zakładu polskich, a używanie mowy polskiej nazi\'Wa 
oraz lekarzy i wyw:eziono w nieznanym kie. bezczelnością, / 
runku. Z odczytanych w dalszym ciągu dokumen-
Przesłuchany z kolei świadek Władysław tów wynika, że Forster dążył poprzez terror 

Kleinschmidt stwierdza, że olbrzymia część do !OO.procentowego podpisywa.nia narodo. 
Polaków, zamieszkałych w Gdyni, wysiedlo- wej listy niemieckiej, przez miejscową lud­
no już na początku września 1939 r., pozo- ność polską. 
stala reszta musiała meldować się codzien- Następny świadek ks. Mieczysław Pulaw­
nie na posterunkach policji. Ludzi tych skie· ski opisał Trybunałowi męczeńską śmierć 
rowano przymusowo do pracy, gdzie przy. 19-tu księży, 25-ciu zakonników I dwu za­
dzie!Jno im robotę nad siły, żywiono niedo- konnic, których zamordowano w okolicach 
statecznie i nie, udzielano zwolnień nawet Nakła.. Swiadek, · który przypadkiem ocalał 
ciężko chorym. z te.i rzezi, został wyrzucony w roku 1940 ze 

W 1 .a I f swej parafii i zmuszony do pracy na roli. 
SZJSłkie fllZ {8Zf WJ113\Y3 OFSfer Wszystkie kościoły w tej diecezji zostały po-

Swiadek dowiedział się od niemieckich zamykane, a majątek kościelny skonfiskowa-
ma.jstrów, że wszyi:tkie te za.1"2:\dzenia wy- ny. Mienie ruchome i sprzęty kościelne zra-
dawał gauleiter Forster. bowali hitlerowcy dla siebie. 

Swiadek Franciszek Kołodziejczyk rezna- Ks. Puławski wyliczył w dalszym ciągu 
je, że w początkowym okresie okupacji urzą sądowi szereg nazwisk jego parafian zamor­
dzano łapanki na mężczyzn. Swiadek aresz.. dawanych w bestialski sposób przez hitlerow­
towany pod zarzutem przynależności do ców. Swiadek podkreśla, że każda publicz­
Związku Zachodniego, został wysłany do na egzekucja była wesołym widowiskiem dla 
obozu koncentracyjnego Stutthof. Załogę okolicznych Niemców, którzy zjeżdżali na 
obozu stanowili wówczas gdańszczanie, człon miejsce stracenia wraz z rodzinami i przyglą 
kowie NSDAP. W okresie, kiedy obóz rozbu- dali się egzekucji wśród śmiechów • 
dowywano, przyjechał tam Forster w towa- Jeden z Q.itlerowców ilekroć upił się w 
r:i:ystwie jakiejś kobiety. karczmie, przebierał się w zrabowany ornat 

Następnie prokurator Siewierski złożył i naśladował odprawia.nie mszy ku ogólnej 
do dyspozycji trybunału szereg dokumentów, uciesze zgromadzonych Niemców. 

Mówca stwierdził, iż rząd francuski wy• 
raża zgodę na utworzenie 3-strefowego 
rządu Niemiec Zachodnich, jakkolwiek do 
magac się będzie przyznania poszczegól· 
nym krajom niemieckim znacznej autono· 
mii. Polityka ustępstw wobec żądań 
państw anglo-saskich, premier Schuman 
określił jako podyktowaną poczuciem „re 
alizmu". 

Mówca nie ukrywał, że jeśli nie dojdzie 
do porozumienia czterech mocarstw w 
sprawie Niemiec, to ' Francja gotowa jest 
porozumieć się w tej kwestii z państwa· 
mi anglosaskimi uważając, iż ;est to roz­
wiązanie „najmniej szkodliwe" ze wszyst 
kich możliwych. 

Zdając sobie sprawę z uiemnego wra­
żenia, jakie ustępstwa rządu francuskie· 
go wobec żądań Anglii i USA muszą wy­
wrzeć w społeczeństwie, premier Schu­
man zapewnił, że Francja domagać się bę· 
dzie zabezpieczenia swych praw w Niem· 
czech. 
Przechodząc do omówienia zagadnień 

związanych z polityką wewnętrzną, pre­
mier Schuman usiłował bronić polityki 
finansowej rządu twierdząc, iż . daje już 
ona rzekomo p"ozytywne wyniki, „co 
prawda jeszcze słabe''. 

S'chuman stwierdził jednocze~nie, ie w 
zakresie odbudowy gospodarczej kraju, 
Francja liczy przede wszystkim na pomoc 
zagraniczną a nie na własne siły. 

Jedna partia robotnicza 

fiUfui8niY'WSli6iftYiU1 ~f~:~~~~;y~~~;i; 
;, .. i,f.i... M rych poinformował o decyzji partii wysta-
" Tow. Tutak Piotr wpłaca zł. 1000 na bu-1 datkowanie slę 2 proc. J.ednorazowo od upo .,~.:-.~·,' .•. '.:,: pwalretnilaamiw!rspoónltnuejludlioswtyegwyo 0broarz.czepojłą:~inninayz::ęt "{; dowę wspólnego domu Partii Robotniczych sażenia miesięcznego brutto za m-c kwie- ._., """' ..., 

·'··· i wzywa: tow. tow. Kowarsza J6eefa, cień br. na cel Budowy Domu Połączonych i.t.·~.!.' .. z partią komunistyczną. 
{;'.i Kieszkiewlcza Stan. i Sikorskiego Zygm, Partii Robotniczych, Jednocześnie ogólne *"' Minister Fierlinger stanowczo zaprzeczył 

>.i. Tow. red. Tarłowska na wezwanie tow. i:ebranie pracowników C. T. wzywa praco-
red. Pokorskiego wpłaca 3000 zł. i wzywa wnik.ów: NaOlelnej Dyrekcji C. T, w War 'łł. jakoby d®1zja w sp a e fuzji podyktowa-

' · tow, red: Drzewińską I tow. red. Kawcza- szawie Oddziału C. T. Kraków, Gdańsk:, na by?a względami oportunistycznymi. Prz.y-
kową: Wrocław, Sz'tzec!n do podjęcia analogiczne} pomniał on, że od roku 1945 twierdr.ił, że 

Tow. Szubert Stanisław wpłaca zł. uchwały. ' . . 1 gdy Czechosłowacja wlqoezy w ostatnie sta-
3,000 i wzywa tow. tow. Buraka Zenona PZPB Nr 4 wpłaca zł . to tysięcy na bu- ~,;; dium socjalizacji, konieczne będzie utwonc. 
Sadłowskiego Stefana i Woynę Rys~arda. dowę Wspólnego Domu l wzywa PZPB "' W nie Jt:dnoliteJ pa.rlii robotniczej. Fuzja -

Tow. Matusiak Zenon wpłaca zł, 3000 Rudzie Pabianickiej. • ''" oświadc1ył on, będzie uroczystym i historycz. 
H .I WLlzywa kl?w. tow, Terleckiego Aleksandra, pr Ny as 'ó?dó~nlymt. wzedb;ant:r kj ók fąP!ai PPSd .'.'.',1 nym aktem olOTzymiej wagi nie tylko dla 
/,< pows iego. z P 7.le n Y wmcze 5 ' 0 - Republiki Czechosłowackiej, leez również dla 
~~l Tow. Kralkowski Edmund wezwany bytym dnia 10 kwietnia rb. 2ebrano na bu 1<: całego świata. 
· ' przez A. Dramińskiego wpłaca zł. 3000 dowę wspólnego domu obu partii zł. 4.473. L 
'<~ i wzywa tow. dr J, Poznańskiego i tow. 13. W dniu imienin Nacz. Dyr. Zakł. R. S. w Minister Fierlinger podał w końcu, że po-
i,''- Ciesielskiego W Prasa tow, Gotliba Leona pracownicy 0\1 łączenie obu partil robotniczych w Czecho-
@ Tow. R. Wilkowski wpłaca :na budowę składają na wspólny dorn Partii Robotni- Hj Słowacji nastąpi przed 1 maja br. 

(~ :!p~~~g~ł:~~~e;~uJó~~~~\z~?~~~nid~~~ czyf~ż. złCz~~i!~· Wawrzyński Nacz, Dyr. !~:'. O · ł M 1 l d I · A f ' 
.,'.·.".• .. ·,::,: Leszew.skiego Wiktora 'l JM!owa, B:ilcejza- Miejskich Zakł. Komunik. wpłaca na budo- .> Zie a a e1 I o na ezrono w us r I 

ka Józefa, \Vasilewskiego Ignacego , Weso- wę wspólnego domu dla przyszłego kierow ,i.i,ii .. WARSZAWA (PAP.). Delegat Ministerstwa .::0~ towskiego Aleksandra do wpłacenia nictwa nowej Zjednocl!:Onej Partii Polskiej ,.,., 
~,·.·~··.·.:.!.. ofiary. Klasy Robotniczej zł. 3.000. {:·; Kultury i Sztuki do spraw rewindykacji mie-
'''' Tow. red. Rudnicki na wezwanie tow. Po Tow. Feliks Wyszyński (Dyrekcja MZK) iM nia kulturalnego mgr Zanoziński odnalazł w 
":::: korsklego wpłaca 3,000 zł. I wzywa tow. wpłaca n<! budowę wspólnego domu nowel, \) Austrii kilkadziesiąt obrazów, wzwlez.ionych 
:;,:'i red. Jaśkiewic.za, Gelskiego, Lubińską zjednoczonej Partii Robotniczej zł. 3,000 ~\1 przez Niemców w czasie okupacji. 
\\.'\ l Królewskiego. Zł. 50,000 na budowę ,,Wspólnego Do· 'l • Wśród obrazów tych znajdują 1lę m. !n. 
\@ Pracownicy Centrall Technicznej · Od- mu"' wpłacił Zarząd Związku Zawodowego i'.\fj dzieła Matejkł, Gersona, Wzczółkowsktego l 
!9 dział w Łodzi uchwalił na ogólnym ze- Pracowników Instytucji Ubezpieczeń Spo- ::;,: ! innych malarzy polskich i obcych. 
l;.') braniu w dniu 10.IV 48 r. dobrowolne opo- focznyc? R. P. Oddział I w Łodzi. j:~\ znalezione dzieła sztuk! w n1edługim czasie 

rm:WN"<'t'lNdl1&Vll.Wi'ltmmX&Wf.!#MkAkib#!Jk~m~...t4iliii.\fall~"rr.•~:~~tau&wrm powrócą do kraju. 

30 - Boję się, :i:e i to panu nie pomoże, panie I - Nie z.upełnle pana rozumiem! - wy-
obersturmbahnfuhrerze! Szach! trzymawszy małą pauzę rzekł Launltz, patrząc 

- Znów błąd taktyc:mv! - z żalem w gło- w nalane krwią oczym Rommla. 
sie zawołał Rommel. No, cóż, trzeba pro- - Wiara w zwycięstwo - to siła i moc 
wadzić do ataku ostatnie rezerwy - mówiąc narodu! - z patosem z.auważyl Rommel. -
to, zrobił ruch pionkiem na szachownicy i Ale zwycięstwo - to nie tylko wygrana osta­
dodał, nawiązując do dalszej rozmowy: - Dzię tniej walki na polu bitwy. Losy Niemiec nie 
ki panu, panie Launitz, będę mógł zawlado- mogą być zależne od przypadku! Pan mnie 
mić dzisiaj Berlin o tym,' że Naftograd zaczął rozumie, Launitz? 
pracować. To jest pańska zasługa, majorze! Launitz, mimo woli, podniósł się z miejsca 
A, przypomniałem sobie ·- czy pan przekazał i spojrzał ze zdziwieniem na Rommla: 
moje rozporządzenie l'Ieinzowl? - Na prawdę nie rozum.Iem, co pan przez 

- Pierw13zorzędn.ie, mój drogi, mam na- Słuchając tych słów Rommla z należytym 
•. dzieję, że to tylko początek. Nafta jest po- s,zacunkiem, Latini.tz ostrożnie przesunął pio­

trzebna Niemcom więcej od powietrza! Da- nek na inny kwadrat. Rommel spojrzał na 
·· teko więcej! SytuaćJa jest poważna, przyja- ~zac'. ownicę: · 

- Tak jest, panie obersturmbahnfuhrerzel to chce powiedzieć, panie obersturmbahnfuh­
Powinien zaraz przynieść tutaj plany szybów. rerzet 

. cielu. Straciliśmy rumuńską naftę, rozwiały . - -Co to za posunięcie? A, rozumiem -
zastawiacie na mnie pułapkę? · Ale nie łudź-. się również nadzieje -na szybkie zawładnięcie 

naftą bakińską, n ie starczy też syntetycznej... Ć!e się, komendancie! Jestem bardziej prze-
·~famy, prawdę mówiąc, nadzieję na naftę kar zon;y od w>~I 
parkie} Ukrainy. Ale nie kryję, że główną Mówiąc to Rommel posunął swego konika 
nadzieją dowództwa jesteście w tej chwili I z triumfem popatrzył na Launitza: 
wy, Launilzt _ oczy Rommla zaokrągliły się - No, cóż? Wasza pułapka na nic! Bę­
przy tych słowach, wypowiedzianych poważ- dziecie mogli pracować w atmosferze zupeł­
nym i pełnym skupienia tonem, - pamietaj- nego spokoju, Laun_itz, - ciągnął dalej ober­
cie, majorze! Nafta_ to wyznanie wiary Nie- sturmbahnfi1hrer, - front już się ustabili­
miec! Należy ją zdobywać wszelkimi spo- zowal. Dalej cofać się 'nie będziemy. Bol­
sobami. Nie chcę was krępować pod tym szewicy już nigdy nie zobaczą swego Nafto­
względern. Róbde, jak uważacie. Jeżeli trze- gradu. Przepraszam, omyliłem !'lę„. - nagle 
ba, to możecie obcałowywać wszystkich ~hłą- przerwał sam sobie Rommel. 
pów w Naftogradzie, możecie równ;,~ż w~7vst- - Co? Pan się. omyl.iłJ ~ ~dzjwll się La-
kich ich powystrzelać co do jednego... Jest .initz. 
to wasze wyłącznie prawo! Róbcie. co chce- - Za po7.woleniem, wystąpię nie koniem, 
~ie, ale nafta musi być! • li?cz wieża. Na tym ooletta moia omvłka! 

Ale, stokrotnie przepraszam. Znów jestem Władczym gestem Rummel kazał Launitzo­
zmuszony nieprzyjemnie zaskoczyć pana. wi usiąść z powrotem. Zaglądając mu w oczy, 
Szach! ciągnął uroczyście dalej: 

Rommel zrobił jeszcze jakieś rozpaczliwe - Siadajcie, Launitz. Słuchajcie mnie 
posunięcie, lecz wszystkie jego wysiłki na nic uważnie. Gdy trzy dni temu zobaczyłem was 
się nie zdały . Musiał się poddać przeciwni- po raz pierwszy, spodobaliście ml się. Mu­
kowi. Popatrzał z żalem na ·swe uwięzione szę wam powiedzieć, że niegdyś znalem wa­
figurki i zawołał: szego ojca. Generał Scherwitz również wspo-

- Niestety, przewidywałem już dawno , mina! z. sympatią. o waszej rodzinie. ~asię­
swoją porażkę, ale miałem nadziej ę, na remis. gnąłem mformacyJ, dotyczących wasze) oso­
Jednak cudów na świecie nie ma! Cóż ro- by, z Berlina. Wypadły one pierwszorzędnie. 
bić - będziemy myśleć 0 rewanżu! - Rom-· Zrozumiałem, że jesteście człowiekiem, który 
mel podniósł kieliszek i uśmiechając się przy- zasługuje na cl\łkowlte zaufanie. Dostałem 
jaźnie trącił się z Launitzem. - Za pańskie poufne instrukcje z Berlina, chodzi już nie 
zwycięstwo. · tylko o okres wojny, ale również o czas, kie-

- Pan jest na prawdę wielkodusznym dy nastąpi pokój. Pragnę poinformować wa~ 
człowiekiem! - uśmiechnął się Launitz. o wszystkim. 

- Zwycięstwo! Jakie piękne słowo! A Rummel dopił likieru, zapalił grube cygaro 
czy pan wierzy w zwycięstwo? - niespodziP- ciagnął dalej: 
wanie zapytał Rommel, zniżając głos. ID. c. n.) 



Nr. lOf Sr. 3 

To i owo Granice UJolnoścl slo•a 

Jajko Kolumbii 
„Jest zupełnie zrozumJałe - obwieszcza w 

ostatnim numerze krakowskieg-0 „TygodJllika 
Pcwszechnego" pan Michał Strabejko - że 
mocarstwowa p-0/ityka Stanów Zjednoaionych 

~ran anolo-amen~ańi~a na uiłnoH~ m1ririeli i 1o~ie~anJ 
Znamienny przebieg konferencji genewskiej 

uwarunkowana jest stanem be:zJpieczeństwa we nie propagandę, godzącą w interesy pokoju. 
wlasnym rejonie. Dlatego od bard'l:o dawna W ciągu dw6ch tygodni obrad genewskiej kanferencji w sprawie WOLNOSCI PRA- Nie można stworzyć reailnyich pods:taw · dla 
Stany Zjednoczone roszczą sobie pretensje do SY I INFORMACJI, delegacj<1 ame.rykańska usiłowal<z zepchnąć dy"'kusję NA SLEPE Międzynarodowej Konwencji Prasowej bez 
kontroli hemisfery zachodniej". TORY oderwanych rozważań i drugorzędnych zagadnień technic:zmych. Pod naciiskiem z'likwidowania „wohwści prasy" dla podżega· 

J'ednak Zwia.zku Radzieckiego, Polski i innych delegacji państw demokracji ludowej czy wo1·~~~y~h oto na~elna zasada '·to·~ą 
Hm, bardzo mi przykro, ale nie zawsze to, ~„~, ~ - ~~ ' Il\. ~ 

delegac1·a Stanów Z1'ednoczonych byJ.a :l!muszona ostatnio zmienić swą taktykę i przyłą· gł·~~zą w Genewie nrzedstawi'ci'e"e ipan'sitw -'-
co organ Kurii Xiąz'ęoo-Metwpolitalne1· do ~~ · ' "' ' ' " =· 

czyć się d-0 rezoluc1'i, wniesiane1· przez szereg delegacji POT"f;PJAJĄCYCH PROPAGANDĘ m~"ra·tycznvrh 
wierzenia podaje - na wiarę zasługuje. No, ""! vl\! ,~ • 

b h . b WOJENNĄ WE WSZYSTIGCH POSTACIACH. Po dyskusji rezolucja ta została przy· D ,1 g ~ p l k. . Gro.sz w ill·~st<>puJ·"'·cy-.._ 
o c ociaż ni y ma rac1·ę pan Strałle1'Jw, że k ee .a., os 1 min. u -, -. w• 

jęta jednoglośnie w pierwszej komisji onfer.encji. h 1„ • · k • 
Stany roszczą sobie pretensje do kontroli pół· sło\Yac o ... 1eslił, gdzie wolność prooy sJę on· 

kuli (nie tyllw) zachodniej, lecz z tym stanem Re.zoJucja :przyjęta obeo.nie ipl!Zez. k•omisję, I Slow? woJtIJ.ość odmienill:llo w Gen;:wie w.e czy: 
bezpieczeńslwa Stanów we własnym rejonJe, iposiada dla obrad genewsk1ch w1elik1e znacze- wszyis'llk1ch przypadkach. Oz.y wołnosc prasy „Gra.nicą wo.Ln.o•śd praisy są bezpieczeń­
to nie jest tak „zupełnie" zroz1;lIDi~e". N_P· nie, gdyż. do tej pory wszystkie konkretne ma oznaczać jednak swo•bodę uprawiania 111ie- stwo i <lobro narodiu. Jeśli w żadnym kulbu-
dla~zego obecny rzqd _L'.~A uwaza, ze. bezpie- wn:oski, WtIJ.ieshJine nie tylko :przez de'legatów skrępowanej propagandy wojennej i propa- Mln1 m kraju nie toderuje się 111awoływa.nia 
czenstwo to ''.warun1m1e. w Argentynie -:. fa· krajów demokracji ludowej, a•le czasem na- gandy, zmierzającej do odrodzenia faszyzmu? do mordersitwa, kradzieży i gwałtu, 1:o ttym 
sz}:sla i pr~y1aciel b. osi, Peron, a BrazylIJ - wet przez satelitów Stanów Zjednoczonych, - Oto pytanie, na któr·e przewodniczący de· bMdziej uzasadniony je.st zakaz roz_p-0.-
"~.1 e gorszy od Pe.~ona, vcu:gas, a w Ko~um·· 1 były systematycznie sabotowane przez delega- legacji amerykańskiej Dentoin nie chciał udz\e ws.zechniai!ija haseł wojennych i ;pod~g:a-
bn --;, „Churchill połudm~we>-amerykanski, cję amerykańską. . Jić jasnej odp-0wiedzi. nia do wojny. Ale w wie•lu .krajach pod 
Gomez.- Dla.czego np. panowie Trum?-11, Mar· Taki był los projektu franouskiego w komi- w pojęciu państw demokratycznych pod- płaszczykiem rzekomej woil.ności iprasy k:ry-
shall i .Harnman. za ideę panamery~anską uwa 1 <Sji m 2, w sprawie dyis.k~yminacji dziennika- stawą wolności prnsy powinno być dążeniie je się tylko swoboda d!la jej właścicieli, fa· 
zaJą . me - politykę. dobrego s~siedztw~, ~lej rz:y pod wz.ględem rasoiwym, językowym, reli· do utrwalenia .pokoju i bezpieczeństwa, przy- . woryz,ujących ipoglądy wygodne dla oso-
tyran.ski prym~t P_o_dzegaczy wo1ennych 1 me- i gijnym i l!laI'Otlowościowym. Pód presją dele- jaźni i ~6~pracy .imęd.zy illarod.ami milujący-1 bi1stych in~eresów". 
wolnJC:;~ą zaleznosc gospodarc~ą . Argenti'.ny, I gacji ameryikańsi!dej, której z ~atwo zmZ1umia- mi :polkój. Pod p.ok•rywką jednak haseł o nie- Obowiązek uczciwego iimfo:rmowan:ia, o.'bo· 
Bo~iwii, Brazylii, Peru, Urugwa1u itd. od 1ed- ~ łych względów nie bardzo uśmiechała się dy- krępowaniu ,prasy 'i nie o'graniczeniu jej wol·. wiązek zwakzani,a pod.ti:egaczy woje!Il!llych 
ne1 ul.icy Wall-Street? . . . l &kusja w sprawie dysk.ryminacj.i rasowych, ności, prowadzona jest obecnie ni·e przebiera- : wysuwają zgodnie w.gzys.tkie delegacje państw 

Nie, sta~owc~o P.an S~~abe1ko Ameryki nie Francuzi wniosek swój '."ycofali. N.ie i~aczej jąca w środkach oszczercza .kampania prze-; demokratycznych, jalko naczeJ,ne zadooie całej 
odkrył. ?dluył. ,ą, Ja~ wiad?mo, ob. K~lumb, I miała s1ę sprawa z pw3ektem a.ng1elS'k.im w ciwko narodom, które kroczą na czele oboi.u ! prasy. Od wy.pełnienia tego w.a.runku w nie· 
a 05/aln10. n_ie1aka.„ . l\.olumbia: To drugie od~ 1 sprawie wodności informacji, który został wy- postępu i wolno·ści. I najmniejszym stopniu załeży pokój śwJat·a d 
kryci~.--:-- 1esli_ cho~zi o prestiz ::mocarstwowe) I cofa.ny przez dele·gację angielską jeszcze przed Koncerny Lorda Rothermera, Beaverbrocka zabezpieczenie go przed odrodzeniem fa.iszy. 
polityki Stanow Z1ednoczonych - bylo na- ogłoszeniem gdyż n ie po·dobal 6ię Ameryka- i Kempsley'a w Anglii, He.rs·ta i Me Cormicka zmu. 
wet dosyć tragikomiczne. No, bo wyobraźcie nom. ' w Stanach Zjednoczonyich uprawiają codzien· F. I~tner 
sobie, przyjeżdża sam Marshall z niemniej waż 
nym Harrimanem odprawiać nabożeństwo pan­
amerykańskie w Bogocie, tj. stolicy Kolumbii, 
czytają na dwa głosy mamonowe credo Tmma· 
na, poświęcone pomocy „ekonomicznej" dla 
Amery.Ki Łacińskiej, a tu Bogota, boga dolaro­
wego najwyraźniej w sercu nie mając, wybu­
cha, ale nie.„ entuzja:Dmem i wdzięcznością, 
lecz ogniem powstańczym. Akcje ambasady 
USA w Kolumbii poszły od razu w górę, gdyż 
pod ambasadę podłożono bomby. A Marshall'a 
za jego (panamerykańskie) „myto" omal nie 
zabito. Gazety doniosły, że udało mu się ujść 
„cało", ale zbyt mało poświęciły miejsca dra· 
matycznym szczegółom ucieczki dzielnego ge-

, Rozpraszamy mroki ciem„oty 

Swięlo Oświaty od 1-4 maja 
Energiczna walka z analfabetyzmem 

Dnie od 1-go d-0 4-go maja rb. poświęcone będą „SWJĘTU OSWIATY". Swięto to or­
ganizowane jest pizez Radę Społeczną do zwalczania analfabetyzmu, w skład której 
wchodzą przedstawiciele społeczeństwa: związków zawodowych, parbii politycznych, Jin. 

stytucji kulturalnych i oświatowych itd. 

nerała-dyplomaty. Dlatego też np. mało komu Rada przygotowuje szeroik.o zakrojooą ak- rów, jak i w ręku obszamików i kapi'ta1listów, 
wiadomo, że w popłochu zgubił on dolną część cję propagandową , a także zoa:g~nizuje zbiórki irzcjdzących Polską przedwrześniową. 
swej konfekcji wewnętrznej. ;pul3liczne w dniach Swięta Oświaty, ażeby Ciemnym, nieoświeconym na.rodem dużo 

P. S. Być może straci! także przejścjowo \ zmobiHzować środki do walki z analfabety- łćlltwiej i prościej }est przecież r.ządzić . Hitle­
wiarę w skuteczność wychowania dolarowego zmem. • rowcy uważali zaś PQlaków za „naród ;parob-
czyli w moc „dobrego" Waszyng-tonu. Ciemnota - ot<> był.a p01lężna broń ;z;arów· ków", Mórym w ogóle nauka nie jest potrzeb· 

E. Tam. no w ręku trzech zaborów w okresie rozbio- na. 

Toteż ;procent analfabetów· w Po~sce był 
ba.rdzo znaczny. Zamykało to prze.d światem 
pracy możliwości do.sko111alenia zawodowego, 
podnoszenia swych wairtości społe=y.ch i ikul 
turadnych, a tym samym uniemoiliwłało wsze1· 
ki awaru; społeczny. 

Spr.aiwy te musiały oczyw1ście ulec rady­
kalnej zmianie, gdy :rząd w Polsce ;pr.z~edł w 
ręce ludu. 

Niezależnie od pow<Stania licz!llej sieci szikół 
d~a dorosłych, i to zarówno szkcJł podstawo· 
wych, jak i średnich - powstały przy fobry· 
ka.eh kursy doksz·talcające, z-wiązki zaś zawo· 

m I- 11· o n y m e t r 0- w , p o n a d p I a n dowe podjęły we właiSlllym z.mesie walkę 2: 
analfabetyzmem zairóWlllo :pderwotnyan, jak J 
wtórnym. Wielu bowiem ludzi, ikitó.rzy chociaż 

4 
dal prze ... qsl bawełnianą &li I hwartale r.b. w dzieciństwie ulkończyH dwie czy ·trzy klasy 

Jak wynika z danych za pierwszy kwar- Udział poszczególnych załóg fabrycznych zała. szkoły powszechnej - wskutek braku pism, 
tal roku bieżącego, udało się przemysłowi ba· w tym okresie nie był jednakże jednakowy. Doskonałe wy.nikt osiągnął prz.emysł ba- czy k;;iążek - wpadł-0 powtórnie w am.adfabe· 
wełnianemu prnelamać wreszcie cykl zeszło- Najlepsze wyniki osiągnęły w tym okresie wełilliany na Ziemiach Odzyskanyich, gdzie tyzm. Zjawisko to szczególnie często było spo­
rocznych niepowodzeń. W ciągu pierwszych Państwowe Zakłady Przemysłu Bawełnianego plan wyikonano w prii:ędz·alniach cienkoprzęd- tyikane na wsd. 
trzech miesięcy roku bieżącego wykonały w Bełchatowie (około 132 proc. planu), PZPB nych w 103,5 proc., a w pn~dzalniiich śred- Zlikwido:wanie dwu cz.y . trzeoh oddział?· 
przędzalnie cienkoprzędne plan w 103.7 proc. Nr. 4 (około 129 proc.) i PZPB Nr 5 (około. nioprzed:nych w 108 proc., w prz~cbałniach ~ych szikoł powszechnych 1 przeks~tak:eime 
przędzalnie średn1oprnędne osiągnęły 104,1 120 proc.): odpadkowych w 101 3 prac a w tk.iłnrilach w lC'h na szkoły iPełne, z całym 111-0rma·lnym pro· 
proc., a przędzalnie odpadkowe 106,4 proc, W znacznym stosunku oreekroczyły rów- 104,5 proc. ' '• g:~em, ~ !~że. zwJ~za)ąca się &tad~ sieć 

.Tkalnie wyprodukowały w tym okresie nież plan: PZPB w Żyrardowie. PZPB Nr 1, Fabryki włókiennicze na Ziemiach Odey- bilbho~~ 1 swrn_t1i~ w1e3~k1ch -:- P::ZY ]~dno· 
ponad 81 milionów metrów tkanin, wykonując PZPB Nr 2, PZPB Nr 3, PZPB Nr 7, PZPB skanych wyprodukowały w ciągu pierwszego C:Ze<;ne! ;p:racy. <>.swi1a.t-Owe3 <>rga:ruzacJ~ po~f'.."'Z· 
plan w 105 proc. W ten, sposób dzięki olbrzy- Nr 8, PZPB w Rudzie Pabianickiej, Częstocho kwartału rb. ponad 20 milionów metrów tka- nych l młod~1~o:wyc~ ~ ~axanrl:u)'ą, ze ten 
miemu wysiłkowi ponad stutysięcznej masy wie, Ozorkowie i Andrychowie. nin, dają'C o pneszło l milion metrów ponad I stain n.eczy ]'U!Z się me powtorzy. 
robotników przemysłu bawełnianego, dzi~ki Nie wykonały natomiast planu: PZPB plan. Dług.oletmie naitomia.s1t zaDJiedballlia. w dz;ie­
dalszemu rozwojowi współzawodnictwa pracy Nr 9, PZPB Nr 14 i PZPB Nr 17. Cyfry te świadczą o pomyślnym rorzwoju dzinie. oświal<lwej u&mie Rada Spoleczina do 
i ruchu wielowarsztatowców otrzymał kraj PZPB w Pabianicach wypełniły swe zadanie z pnemyisłu wlókienni<;z-~'! na Ziemiach _Odzy- ziwaJ.czania analfabetyzmu, której rz poanocą 
o 3 miliony 875 tys. metrów tkanin więcej, niż nadwyżką we wszystkich prnędzalniach, na- skany.eh i o coraz .'Sl'lnle<Jszym • ilespolenilu g~- ;przyjdzie cały na!Tód, nie skąpiąc of•iiar na tuk 
przewidywano. tomiast tkalnia z zadań swoich się nie wywią spodarczym tych ziem z ziemiami dawnymi!. ważny cel. . Bgr. 

GEN. MIECZYSŁAW MOCZAR 

-

I kach Armia Radziecka umocniła się, two· 1 
rząc przyczółek mostowy, który to w stycz 

I niu 1945 r. odegrał wielką rolę. Na odcinku 
1 tym 3 miesiące trwał bój, w wyniku które­

go Niemcy ponieśli ogromne straty. 
• * • 

Błyskawiczne było tempo ofenzywy 
Armii Radzieckiej, gromiącej wroga milio­
nami pocisków z osławionych w tej wojnie 
„katiusz". Armia Radziecka siłą swego 
uderzenia parła na zachód. 

Mówiono wokół · - na terenie Kielec· 
czyzny - że czołgi sowieckie stanęły nad 
Wisłą. 

- Działo się to w czerwcu 1944 r. 

W niże1· opisanych wspomnieniach nie ;garnizon, który posiadał własne t. zw. gru- Zapanowała niespotykana panika. - f · Miejscowi „volksdeutsche" i przyjezdni 
i:sm .lamiaru przedstawiać całokształtu -py wypadowe. Obok tego istniały rownież „reichsdeutsche" spieszyli z tobołami do 
walk oddziałów Gwardii Ludowej i Armii jednostki sztabowe, 
Ludowej z okupantem na terenach Kie· W łym okresie pariyzanci wysadzili po· pociągów, które i ,~ak nie zabierały 
lecczyzny. nad 150 pociągów, zniszczyli dziesiątki mo· wszystkich „chętnych · Wagony przepeł-

Na tvch terenach oddziały GL i AL wal- stów, stoczono całą masę bitew, w których nione były wojskiem, sprzętem 'Wojen-
J nym i zdemontowanyrm· maszynarm· zra· zdążę wykonać zadania, J. akie otrzyma-

czyh. · przez pełne trzy lata, J·a natomiast „.ołożyliśmy setki, a nawet tysiące Niem- · 
" ~ bowanymi z polskich fabryk. łem przed kilkoma godzinami w Warsza· 

przyjechałem tam dopiero w czerwcu ców. Wielu naszych. dzielnych żołnierzy Rozpacz ogarniała stojących na peronie wie jadąc na obcy mi teren. Lecz mimo 
1944 r . i prtebywałem do 17 stycznia poległo w walce 0 wolność. dworca w miastecz.ku Ostrowiec „fokstro- wszystko radość rozpierała mi piersi -
1945 r. Poza tym zważywszy na ogromną Cyfry te wymownie stwierdzają, że w tów". Popatrzałem kilka minut na opę- Niemcy uciekają! Ileż to ciężkich lat nie· 
aktywność naszych oddziałów, nie mogę ramach kilku artykułów nie można było tanych paniką hitlerowców i słyszaJ:em woli czekaliśmy na chwilę, kiedy będzie 
dać dokładnego opisu wszystkich walk opisać wszystkich walk stoczonych. z na- tylko kilka słów: Mein lieber Gott"„. można tak powiedzieć. 
stoczonych w okresie mego pobytu na jeźdźcą. 
tych terenach. Moim zamiarem jest rzucić . jedynie kil· Na peronie piętrzyło się mienie zrabo· „Zdobywcy świata" . - te słowa wpoił 

Od_działy nasze liczyły około 2600 ltidzi, ka faktów, popartych autentycznymi do- wane Polakom w ciągu pięć i pół lat nie- Hitler nie tylko członk-0m SS, czy 
1-t h f 5 b d woli. Niemcy przyJ· echali tu bosi i nadzy, NSDAP ale nawet os'mi'oletn·m t k z ... l>!'yc s orm~wano. . ry~a : . .„ kumentami, w których dziś sam znajduję t . • 1 pę a om 
I-sza Brygada im. „Z1erm K1eleck1eJ . błędy, ale chcę odtworzyć je wiernie, tak ~ eraz mimo trwogi, jaka maluje się na. uzbrojonym w bagnecik organizacji „Hit-
II-ga Brygada im. „świt". iak były pisane w gęstwinie lasów kielec· ich posępnych twarzach, sterczą przed ler .Jugend", którzy z pogardą. kopali 
III-ia Brygada im. „Gen. Bema". kich. Natomiast stoczone walki winni "twym{ tłi:,mokami, by wywieźć je do swych rÓ'wieśników - dzieci ool~kie. Te-
X·ta Brygadą im. „Wolność". opisać poszczególni d-cy włąc~nie do " tter ~n~u. · . t . . r~\1,z1dobywcy" uciekają, a ich zony i 
XI-ta Brygada im. „Zwycięstwo". kompanii. · ' h rzyg_ą aJą;1 łsię ei;iu- m~samf okwitemu cokr It amentu1ą i płaczą, że wojna jest 

. . . c aosow1, mys a em, ze moze a tycznie o ru na. 
Oprócz wspomnianych wyżej jednostek 0~1 to op1~ac mogą wal.ki stoczone o linię będzie już zapóźno na skontaktowanie się 

polowych istnłał dość silny i uzbrojony koleJową Kielce-Sandomierz. W tych w&l· 1 z ~nizacjrą . w ter.eni.e, że może )ttż nie fD. c. m) 
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Wlodzintlerz Slobodnik 

(W rocziticę ogloszenia republiki w H\.,zpanii) 

Oj< iec Pedra był dy .l'ł 1ita1dc.m 
I tak mówił, gdy wyruszał w bój: 
„Kraj obronię dynamitem twardym, 
Gdy nie ja - to syn obroni mój!" 

Długo bronił się . zacięty Madryt, 
Długo nie mógł wróg Madrytu zgnieść, 
Bo w nim ludu bohaterskie kadry 
Pieśniom arQ1at niosły swoją pieśń. 

Walczył ojciec Pedra, bił się dzielnie. 
Jeśli śpiewał - pieśń wysoko niósł, 
Jeśli strzelał - strzelał tylko celnie, 
Jeśli walczył - to w tej walce rósł! 

Lecz miał czołgi pan generał Franco 
I bombowce pan generał miał, 
Gdy bez czołgów w ogniu bez ustanku 
Lud Madrytu nagą piersią stał. 

I umarła nadzieja niejedna, 
Konał zapał, który w piersi tłukł, 
I wśród innych poległ ojciec Pedra, 
I Hiszpanię opanował wróg. 

Ale to nie koniec. Zabrzmij głośniej, 
Dynamicie dni idących nam! 
Przecież mały Pedro jeszcze rośnię 
I do walki ruszy kiedyś sam. 

~Kto wygrał w konkursie ,,Promyka''?. 
Drodzy młodzi przyjaciele, przede I rawin), W. Nizel (Łódź), Olek Zając- (wieś 

wszystkim muszę Wam oznaimić, że bar- Okup Mały, pow. Łask). 
dzo wielka gromr.da Waszych kolegów i Ania Jendrychowska (Łódź), Zdzisław 

koleżanek wzięła udział w konkursie, a co Kędzierski z Pabianic (to ten właśnie, 

najważniejsze, większość ich trafnie okre- który swoją nagrodę ofiaruje dzieciom z 
śliła, co przedstawia każdy z obrazków Woli Buczkowskiej), Ania Lewicka, Wie­

konkursowych, i że tu 1 chodzi o baj- sia Dukwic:z (wieś Bolesławów Nr. 2), 

kę Marii Konopnickiej pod tytułem Wiktor Barański (wieś Rogów), Jan W6j-
ik, Krysia Spała (Tomaszów Mazowiecki), 

„O krasnoludkach :. sierotce Marysi". Ro- Grażyna Mik (Pabianice), Danusia Pastu· 

zumiemy, że ci, którzy nadesłali odpo- siak (wieś Chruścik), ucz. Gimnazjum 

wiedzi nieścisłe, nie mieli pewnie rnożli- Rolniczego, Irenka Dominiak z Piotrkowa 

wości przeczytać pięknej książki Konop- Trybunalskiego (prosi ona również o przy 

nickiej (nie łatwo jest przecież ją dostać). jęcie do „Promyka" _ przyjmiemy ją, 
Możem.v ich wi;:c pocieszyć tylko tym, że prawda?) dalej Rysiek Sienkiewicz, Jurek 

książka będzie niezadługo na nowo wy- Szewczyk (wieś Kopyść) , Irenka Jaro­

drukowana i będą mogli ją czytać (a czy- szewska (Kalisz), Marian Kowalik (wieś 
tać ją warto niezależnie od konkursu). 
Mamy też nadzieję, że nasi młodzi „pe- Stobiecko Miejskie) i wreszcie najrnłod-
chowcy" „odkują się" przy najbliższej szy zwycięzca, 8-letni Zbyszek Łuka!iie~ 
sposobności, bo przecież największym wicz. O mało nie pominęliśmy Rysia Ku-

. iawińskiego z Łodzi, a wiecie dlaczego? 
zwycięzcom zdarzało się kiedyś w życiu Bo napisał niedbale, ołówkiem. A że 1'ed­
przegrać, no nie? nak napisał dobrze, prosto i bezpośrednio 

A teraz o tych, którzy książkę czytali i własnymi słowami, więc nagrodę otrzy­

odpowredzi nadesłali prawidłowe; nie ma. Musi nam jednak obiecać więcej sta­

wszystkie one były napisane również sta- ranności na przyszłośt. Zgadzasz się na 
rannie i ładnie, to też nie wszyscy 9trzy- to, Rysiu? 
mają nagrody. Nagrody więc otrzyma razem 34 dziew 

Na wyróżnienie zasługują odpowiedzi: czy?ek i cJ:lopcó~. c7 jesteście zadowo­

Ani Sieczkowskiej, Andrzeja Rogowicza, leni, ~łodzi zwycięzcy: . A Wy, pozost~li, 
Cesi Giegier, Irenki Rurasz, Jadzi Pewnie , ~zy. się. bardzo martw:cie_? ~a~y nadz1e­

kiej, Helenki Rysiówne~ Tereni Pawii- I J.ę, ze n~e, bo zamartwi~n~e się ]eszcz; ni­

kowskiej z Moszczenicy oraz odpowiedź k~m.u me pom~gło. Lepie1 uszy do gory i 

zespołowa Jadzi, Jasia, Stacha, Mirosiawa wiaia . w z~cięstwa przyszł~. A .ter~z 
i Lucyny z II-ej świetlicy RTPD w Pabia· , ,~wy~ię;;;cy 1 wsz.rscy. po~osta~, p~m1ę~a1-
nicach. Bardzo ładną odpowiedź nadesłała ~1e! ~e ".Prom!k pra?111e wied~i~~ Jak 

Jad~a Konopacka, uczennica Szkoły Ćwi- z_v~ec1e, . Jak się uczycie, co ~yshcie -:-
czen w Łowiczu I krotko i węzłowato - pragnie, byście 

· o n im nie zapomnieli. Czy zgadzacie się 

Na nagrody zasłużyli również: Janek na to? Nagrody wyślemy pocztą. 

Junklikiel (Łódź), Jurek Cent, (wieś Mo- 1 REDAKTOR 

DROGI „PROMYKU"! ODPOWIEDZ REDAKTORA 

DROGI ZDZICHUI Pragnąłbym ba'!d-zo dopomó<: dzieciom z Wo 
H Buc-z.k:owsldej, ale nies,tety, nie posiadam 
ani Jednej książki własnej. Nie:· wi~d?mo j&.z<:'Z.e w tej chwili, czy wy· 

grałes ks1ą:z:kę. (Wyniiki konkursu znane będą 
Gdy'by opowiadanie, które p.rz,esył.a.m Ci, by- dopiero za iydz.ień). Mam jednak chyba pra­

ło dobrze ujęte i zasługiwałbym na książkę, wo µodziękować Ci w imi.eniu dzieci z Woli 

to nie prze6yłaj mi jej, lecz poślij dzieciom Buczkowskiej - o ile nie u książkę, to w 

z · Woli Buczkow&kiej. Wiem, co to zinaczy każdym rfillie z.a dobre i szczere chęci. 
czytać książki, a nie mieć ich. W mieście prę -
dz.ej mo.żna pożyayć ksiąikę niż na wsi, toteż Choć bardzo miło jest każdemu mieć w!a­

nioch dz.ieci piszące do Ciebie Prom}"ku, tak- sne ~ią~i, jednak dzieciom z wi-05~ - jak 

KOCHANY „PROMYKU"! \cłom J.e6.t ~udniej'. gd~ br~k im pod·r~ków że oddadzą po jednej, a na pewno zbierz.e się słusznie p!Szesz - 6ą O•ne najbardziej potrzeb-

Już od dawna mam chęć do Ciebie napisać, Mjwazn1e1szych, J~k his.tona, geografia itp. ki•1ka, z których możnaby zło.żyć biblioteczkę. ne. ·Twego bra.ta Edka :z mi~ą chęcią pr:r.yjmuję 

lecz zawsze coś przeszkadza. Tera.z Ci powiem ROMC.E NOCUM!~SKIEJ. z KUTNA: do grona ikoresrpondentów „Promyka". Zada· 

I C ble równ1~ uw~~am ~a murow~~e„0 Za>Syłam serdeczne życzenia korespond-entom nia mo~na będzie ""'drukował dn<nioero wt~y. 

wszyistko o mni.e. Mam lat 11, chodzę do V ie "~ u·~ „~ ~· t"'ó „ 
1 

- ... 

1<Ia· y szkoły powszechnej Nr 81 Lubię bardzo czło•nka „grona Promykowe-go . Obrazek, k . redakcji „Promyka". . . gd". ~a.m .autor przyśle odpowiednie do nich 

"' · ś 1 ł · t b d m'ły Kędzierski Zdzisław wy3asmerua. 
ksią7.ki, no i dlatego odważytłam się napisać ry przys.a a, J€'S ar zo 1 · . . 

do Ciebie. Uczę się dobrze. Wierszy nie piszę, I ' Redaktor ł Pabiamce Redaktor 

bo przocież _ jeżeli nie mam zdolności., to po 11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-llu-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111- 1111- 1111- 1111-.sn 

co m~m rpisać? LeiPi~j wc~e, ni.ż słabo. „Pro-j R. ·Hialiną Gdy się to skońc·r"lo słoni tk ) d 

myku , czy mo.gę C1 naip1&ać, 3a:ką pragnęła· - - ~~ ' ą o ruszy.o o 

bym książkę? Oto napi>Szę Ci tytuły książek; ptaka ~01.o~olo, siedzącego na drzewku 

może, jeżeli wyg•ram w konkurs.ie-, to kotórą- „str.ząśnlJ się I rzekło: 

ko.lwiek z nich do>Stalllę? Są to tytuły: „Nar0- - Dostaję klapsy od matki i od ojca, i od 

dziny Serca" G. Mordaka, „Krzyżacy" Sie'.l- wszystkich wujów i ciotek za moją niepo-

kiewi.cza, „Stara Baśń" Kraszewskiego, „Wieś skr?mioną ciekawość; a jednak chciałbym 

Szczęśliwa" Buyno-Ar'Ctowej „Kazia Duża", 
wiedzieć co krokodyl jada na obiad. 

„Koledzy" tejże auto.rki, „Krysi.a bezim.ieTuna" Wówcza~ pt k K 1 k 1 . ł __ 1 

D · .. n. · · B' ł k. I" L d A t 
" a o o o o za osnym, przi..,,.,,ą-

omanfu\.1e3, ,, ia y - ie on ona, „ wan ura gł ł d , · d · ł· 

o Bdsię" Makuszyńskiego, „Palilila z mo•krą ym g osem 0 po ,vie zia · 

głową" Makuszyńskiego, „Serce" Amicis·a. - Idź nad brzegi wielkiej, szarozielonej, 

Promyczku, o<lpisz mi Jak najprędzej 1 ob· mętnej rzeki Limpopo, a sam dowiesz się o 

szer.nie. Ja czytam „Promyk" od pierwsze.go tym. 

numeru. Kończę mój nudny list, przy krtórym Nazajutrz słoniątko w;,ięło sto funtów ba-

p6Wni-e pan Redaktor z 6 razy ziewał. Pozdro- nanów i sto funtów trzciny cukrowej I sie-

v•ienia dla całej redakcji przesyła demnaście melonów i pożegnało wszys1łi:.ich 

Hania Jędrychowskr;r 
drogich krewniaków mówiąc: 

ODPOWIEDZ 
Droga Haniu, a właśnie, że ani razu nie 

ziewnąłem, choć je&t już bardzo · póżna go­
dzina nocna. 

Postaram się wz.iąć pod uwagę wyliczone 
nrzez Cieb i·e ksi ążki, gdybyś wygrała w kon­
kursie. (Sąd ko nk'.lrsorwy w chwili, gdy 
vdoisuję na Twój list zagrzebany jest 
po. uszy w s to-s ie odpowiedzi.. W tym sto-sie 
odpowiedzi jest i Twoja, moja Haniu). 

Masz rację co do wierszy - lepiej wcale, 
niż źle . .List y ·t,1ł to do „Promyka" możesz. .p\-

w dawnych, bardzo dawnych czasach, słoń 
wcale nle miał trąby. Miał tylko czarniawy, 
zakrzywiony nos, wielkości buta, którym mógł 

wprawdzie poruszać na wszystkie strony, lecz 
nie mógł. nic podnieść. A żył podówczas pe­
wien słoń, młody słoń, raczej słoniątko, o 
nieposkromionej ciekawości. Słoniątko to ży­
ło w Afryce i całą Afrykę niepokoiło swoją 

Redaktor nieposkromioną ciekawością. Wielkiego wu-

ODPOWIEDZI ja, strusia, zapytało, dlaczego ma takie dłu-
sywać czt:śdtj. 

WIESKOWI PAKULSKIEMU: gie pióra w ogonie, a wielki wuj struś ude-
, . . . c· d rzył je silnymi, bardzo silnymi szponami. 

Ależ z całą 'Pewno sc1ą przy1mu3 ę 1ę o gro I . . . _ kó 
k p·.;zesz że brak Ci ksi ażki · Wielką ciotkę, zyrafę, zapytało, czemu ma s 

na nromy owego 1. • - tir , 11r • tk · f ko 
„Ma'!y Katechizm". Pe·wn 'e ł 'łlwiej je-s t. qdy rę cen .... oyvąn,ą, a w.e __ „ rrn a zyra a -

ma się wszvsfkie k~:ą?:ki. potrFlinc d0 n"nki. rn.ęła ie twar~ym, bardzo tward y.ro kop~tem. 

afte musisz 5obie jakoś dać ra dę. Innym cizie- MHno to słoniątko okazywało ciągle cieka-

wość nieposkromioną. Pytało grubego wuja, 
hipopotama, dlaczego ma czerwone oczx, a 
gruby wuj hipopotam uderzył je szeroką, 

bardzo szeroką łapą; i pytało włochatego w11-
ja pawiana, dlaczego melony są tak smacz­
ne, a włochaty wuj pawian dał mu klapsa 
włochatą, bardzo włochatą łapą. Mimo to 
słoniątko okazywało ciągle ciekawość nie-

-poskromioną. 
Pewnego pięknego dnia, słoniątko zadało 

nowe, piękne pytanie, którego nie zadawa­
ło nigdy przed tym. Zapytało się mianowicie: 

- Co krokodyl jada na obiad? 

W tej chwili wszyscy z przerażeni0m kr7.y­
lrnęli: „Pst''! i ze wszech stron 7.a C7Pli ri<>­

kawe- słoniątko okładać klapsami 

- Bywajcie zdrowi! Idę nad brzegi wiel­
kiej, szarozielonej, mętnej rzeki Limpopo, by 
dowiedzieć się, co krokodyl jada na obiad. 

A potem ruszyło w drogę f wędrowało z 
kraju do kraju wciąż, zajadając melony, aż 

wreszcie przyszło nad brzegi wielkiej, szaro­
zielonej mętnej rzeki Limpopo. 

Pierwszą rzeczą, którą spostrzegło w po­
bliżu rzeki, był pstry wąż skalny, pyton, okrę 
eony dokoła nadbrzeżnej skały. 

- Wybacz mi, - ozwało się słoniątko bar­
dzo grzecznie - ale czy nie widziałeś przy­
padkiem w tych odludnych stronach takiego 
stworzenia, co się zwie krokodylem? 

- Czy nie widziałem krokodyla? - krzy­
knął pstry wąż skalny, pyton, głosem, w któ­
rym brzmiał gniew stra!>zliwy. - I o co jesz. 
cze mnie za.pytasz? 

[D. c. n). 





Nr. lOJ! 

Łodż w pie,kniefszef szacie W Związ~ach 

Prace na~ podni~si~niem estetycznego· wyglądu miasta z~~~d~~::~~„ Z·~•ow ... 
Poszerzanie ul c - Ztelence - p erwszy drapacz chm·ur Nowe amachu R?botn. i Pracown . . Przem. Bud<;>wlanegó, _Cera r; '1 m1cznego i Pokrewnych Zawodow, zwołuJe na 

Podniesienie estetycznego wyglądu naszego I liczący 10 - 12 pięter pierwszy łóMki dra- · nic:mei. . jaką ma być Gimnazjum i Liceum dzień 15 kwietnia 1948 roku godzina 17 W · 
miasta, które od stulecia zbudowane było :pacz chmur. W związku z tym projektem I włókiennicze, które zbudowane zostanie Centralnej świetlicy w w. Związku w Lolki 
wyłącznie z myślą o największym zysku. ra- cizynione są już ostateczne przygotowania ao przy izb1egu ulic Żeromskiego i Kątnej. W przy ul. Nawrot 23 wctlne :zebranie WRy;stk!i-ch 
bunkowo, zaniedbanego pod względem naj- ogłoszenia konkursu architektonicznego ':la związku z budową Zarząd Miei,ski wespół z pracowników Przemysłu Budowlanego. 
niezbędniejszych urządzeń, nie jest zadaniem ten objekt. 

1 
Centralnym Zarządem Przemysłu Wlókienni­

łatwym i musi być obliczona na długą metę. Z. miejsca ruszyła również sprawa budowy czego, dokonałą wizji lokalnych na miejscu ZEBRANIE I ODCZYT 
Mimo tych trudności jednak, władze miejskie największej w Łodzi średniej uczelni tech- budowy. Zarząd Zwią:z..'k:u Zawodowego Pr1a'Coiwilllikóy 

Samore-. Teryt~ i Użyte<:xności Publicznej 
w Polsce Oddział I w Łodzi zawiadamia, że 
w dniu 14. IV. br. o godzinie 16 odbędzie się 
zebranie pracowników Wyd!Ziału Kultury 
i Sztuki, Wydziału Planowania Przestrzennego 
i Wydziału Pomiarów w lokalu związkowym, 
przy ul. Wólczańskiej 5. Odczyt pt. ,,Rozwój 
Polskiej Myśli Demokratycenej" wygłosi Insp. 
E. Szymczykiewicz . 

konsekwentnie .i nieustannie opracowują pla­
ny, zmierzaj,ące czy to do posizerzenia odcin­
ków ulic, czy do ukształtowania narożników 
na skrzyżowaniach, czy też do zazielenienia 
1 .zadrzewienia jak największych pr11:estrzeni. 

Do planów, które realizowane będą w naj­
bli<iszej przyszłości. należy poszerzenie ulic: 
Łagiewnickiej, Limanowskiego, Zgierskiej 
i Woi,ska Polskiego. Wśród opracowanych już 
projektów zwraca uwagę regulacja ulicy Te­
lefonicznej i jej połącznie Il ulicą Nowotki, 
konieczne w związku z przedłużeniem linii ; 
tramwajowej, na Stoki oraz przedłużenie ulicy J 

Podmiejskiej do Dąbrowskiej. Wśród opraco· , 
wanych już projektów na uwagę zasługuie 
gotowy plan rozwiąizania urządzenia zieleńców 
w blokach między ulicą Narutowicza i Kon­
stytucyjną oraz Parku 3 Maja i Kopcińskiego. 

Szereg projektowanych przejść pieszych i 
wpłynie niewątpliwie nie tylko na v,rygodę I 
ale i na estetykę miasta. Przeprowadzone one 
'będą między ulicą Piotrkowską (przy posesji 
Nr 15). i Alei Kościus'lki, oraz od ulicy Pabia­
nickiej do szkoły powszechnej na ulicy Przy­
szkole na Nowym Rokiciu. W śródmieściu 
otwarte zostanie niedługo przejście od parku 
Sienkiewicza do ul. Daszyńskiego. 

W nowych projektach budowlanych i re­
montowych· budynków przy ulicy Andrzeja 
Struga, Gdańskiej, Piotrkowskiej i Daszyń­
skiego przewidziane zostały podcienia, które 

LODY I LODY! 
Mimo, że słońce jes2-

~ ze nie rzby·t mocno przy­
:e.ka, p<>ja'\v'iły się już 
:1 ulicach wó'Z&ki z Io-

. ami. 
O<:zyrwikie, pierw&Zy• 

·ni ko;nsumenJta!Illi są d11..ie 
"i. Nie zn~a dch fakt, że 
;olowa kwiet'llia to jesz. 
ze ok.res dość chłodny. 
.o<ly mimo w'5'2:ystko ma. 
'l powodzenie wśród mb 
·ej gromadki. Sta.rsi na­
omia'Slt są więcej wstrze 
niężiiwi. 

Nasuwa się pny tym 

ZEBRA~IE DOZORczyię 
Zarząd Miejski Ligi Kobiet w Łodzi poda­

je do wiadomości że w dniu 13-go kwietnia 
b. r. o godlZ. 18-ej w lokalu Ligi przy ll. An· 
drzeja Struga 1, odbędzie się zebranie Ob. do­
z.orczyń, zamieszkałych przy ul. Piotrkowskiej. 

Ze względu na ważność omawianych spraw 
organizacyjnych obecność wszystkich Oby­
watelek jest obowiązkowa. 

iedna uwaga. ODPOWIB~ZI REDAKCJI 
Czy S'Jl'.I7.~awcy lodów Członek PPR. Listów anonimowych l'E!dil'k-

1ie mogililby za-Ojpa.trzyć cja nie drukuj,e. Każdy nas.z czytelnik - k<>­
:; ;ę w czy>S'te, białe fa:ritu• respondent może sobie oczywi!1"cte zastrzec, 
r hy, a1by ii<:h wygląd że wolałby, aby list, jego drukowany w ~aze­
schludny zachęcał, a nie cie nie został podpisaany peln,y.m nazwiskiem, 
odstręczał kupujących i ale nazwisko to i adres musi być redakcji 
świadczył o :ziro,z,umienhl znany ze wllglę<lów zrozumiałych. 
podstawowych ~ais.ad hi· Uwagi Wasze przekazaliśmy K'Ołllit-etowi 

' gieny? \ P.PR. 
po ich wy konaniu urnożli wią odpowiednie po- l"l11 11·11·11m111"111 11:1111111111111:11111;1 11111i11.1.1p1 11111111.11um11111w111111111111111·111111·11.,1111111111:11111,,1111111111.1 111·111111 111111 n11111 • 1 , 1,,1 11 11 11 11111 1 1 ~ 1 11 1 11 1 11 1 111 1 11 111 11 1 11 1 11 1111 111111 111111111 11 h11111111111111 1 1111111111m11111H1111111111n1tt1111111111111111111 11 11 1 m111111111~1i1111111t11111ł1iU1~1~11t1~tt~llllłllMltlllłllł!!MR 

szerzenie ulic na skrzyżowaniu. 
Do dalszych inwestycyjnych planów należy 

projekt uksztaitowain!e doliny rzeki Łódki, 
jako głównego pasa zieleńcowego. ocierają­
cego się o śródmieście Łodzi. 

Lódź m dosyć przeslrzeni 
Z planów, nie związanych wprawdzie z pod 

niesieniem estetycznego wyglądu, ale mają­
cych kapitalne znaczenie dld roz1udowy Ło­

Gęstośc zaludnienia dawniej a dził 
dzi, zatrzymać się trzeba nad dwoma. 

Na rogu ulicy Sienkiewicza i Narutowic-za 
stanąć ma monumentalny i najwyższy z do­
tychczas budowanych w naszym mieście, bo 

Najgęściej zal'l!ldnio.nym miastem w PoJ<Sce 
jest Szczecin, na drugim miejiscu i;to.i Poz.nań, 
na trzecim Łódź. 

Obsza.r Wielkiej Ło<l.zi wynosi obecnie bli­
sko 212 kilomel1ów kwaclralowych. Przestrzeń 

Skrzynka zażaleń 

tę na dzień 1-go marca zamieszldwalo 582.315 
osób. Gęstość zaludnienia miasta wyrażała się 
więc liczbą 2.753 osób na kiilometr kwadraito· 
wy. Gęstość ta w ciągu osta1tnich tr:z,eoh lat 
;poważnie wzrosła, co jednak wobe-c s.zeroik;ie­
go zasięgu tery:l:omalnego do rozszerzenia gra· 
nic miasta lll'ie daje powodu do llliepokoju. Go· 
rzej wygląda.la sprawa dawiniej, lkiooy o:bSfMI 
miasta był sz-czupły, a gęstość z.ai1udnienia 
szybko osiągała wysoki stopień natężenia. przy Mie · sk'ei Radz1e Narodowej W .roku 1880 na jeden kilometr kwadralio· 
wy przypadało w Łodzi 2.900 mi-eszkańców, 
rok 1905 wskazywał ich już ponad 12 tys. na 
każdy kilomelr. Najwięks'Zą licZbę o&iągnął 
rok 1914, kiedy to na ikaż.dy kilometr kwadrn­
lowy 'Przypadało 15 tys. mieszkańców. 

Pewnie nie wszyscy nasi Czytelnicy wiedzą, Jak się dowiadujemy w dniu wczorajszym 
że przy Miejskiej Radzie Narodowej w Łodzi l rozpoczęła Komisja kontrolę Ubezpieczalni 
istnieje specjalna skrzynka zażaleń, będąca Społecznej w Łodzi. Na czele Komisj: w tym 
łącznikiem między Radą a społeczeństwem wypadku stoi jej przewodnicizący prof. żu­
łódikim. kowski. O wynikach tej kontroli zawiadomi-

Każdy obywatel. mający jakiekolwiek bo- my naszych Czytelników. (z) · Powięks.renie w 1915 r. obszaru Łodzi oa-a.z 
lączki, czy to mieszkaniowe, czy też dotyczą-
ce jego pracy w przedsiębiorstwie miejskim 
itp. - może za pośrednictwem skrzynki o 
tych kłopotach zawiadomić Radę Miejską 
Wszystkie tego rodizaju sprawy są rozpatry­
wane przez Komisję Kontroli Społecznej przy 
MRN. 

Zresztą Komisja Kontroli Społecznej kon­
troluje szereg instytucji, związanych ściśle 
z klasą robotniczą, również i Il własnej inicja­
tywy. 
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0B:b~iłfl 
Za odstępstwo 
od na ro ; owości pols,kiei 
W dn.iu wczorajszym Okręgowy Sąd Kamy 

pod przewodnictwem sędziego Kac.pr.zy.ka roz· 
p.a1trywał szereg sp.raw o odstqp.stwo od narodo 
wości polskiej. Oska.rżał prokuir.ator Lewen· 
be·rg. 

Olga Teresa Ma:ria Łaci.na, która -z.głosiła 
w.niosek o volksltl'Stę jeszcze w roku 1940, z·o­
sta~·a skazana na 1 rok wiięzien·ia. 

Mar.la Ubi-eh z Pa'bianic w 1941 roku W6'tala 
vo·lksdeuts-chk.ą. Wy.rażała ona na każdym kro­
ku dumę, z tego, że jest Niemką. Sąd ska.zał 
ją na 1 a:ok i 6 mie.sięcy wię.z,ienia. 

Tę samą ka.rę poniesie Teo<lor T•immeL Cho 
ci-aż świadkowie zgo.dni-e stwier.dzili, że cieszył 
sie o:n dobrą 01Pinią i żadnemu Polakowi nie 
z:robił krzywdy, ·sąd skazał go mi 1 rok i 6 mie 
sięcy w.ięmen.ia. Sąd w motywach podkreślił, 
że za samo od<S-tęps•two od narodowości pol· 
skiej należy s:ię Timmelowi surowa kara. 

ZAKO:NCZENIE KURSU RAT.-SAN PCK 
W świetlicy PCK przy ul. Piotrkowskiej 236 

odbyło się zakończenie kursu ratownictwa 
sanitarnego, w którym wzięli udział przed­
stawiciele instytucyj i firm łódzkich, jak: 

W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkał- proc.) i Józefa Ęursa (145,7 proc.). 
ni, na 8 krosnach, na czoło wysunęły się: W PZPB Nr 3 w tkalni odznaczyły się: 
Julia. Wojciechowska (175,2 proc.) i Balbi- Antonina Kępska (6 krosien - 176 proc.} 
na Psiuk (175,1 proc.). Na „szóstkach" wy- i Krystyna Dobrzańska (4 krosna - 173 
różniły się: Józefa Bieniek (167,3 proc.) i proc.). 
Stanisława Baranowska (166,2 proc.). Zespół majstra Józefa Człapińskiego 

W PZPB w Pabianicach, w tkalni, na 8 (150,6 proc.) we współzawodnictwie zespo­
krosnach osiągnęła: Alfreda Latuszkiewicz łowym, wyprzedził zespół majstra Stani-
178 proc., a Karol Sniady 177,5 proc. Sta- sława Banaszczyka (146,5 proc.), a zespół 
nisława Maksymowicz (6 krosien) uzyskała Zygmunta Janasika (127 proc.), wyprzedził 
166,6 proc. Na „czwórkach" wyróżniły się: zespół Franc. Osieckiego (115 proc.). 
Franciszka Sztoma (169,7 proc.), Stanisła- W PZPB Nr 4 na czoło wysunęły się: Na­
wa Bujnowicz (169,2 proc.) i Helena Kruk talia Stekich (174,4 proc.), Maria Michalak 
(162,4 proc.). (155,1 proc.) i Maria Wereszko (154,9 proc.). 

W PZPB Nr 1 w tkalni na „szóstkach" W PZPB Nr 5 w przędzalni na 4 stronach 
wyróżniły się: Maria Pyziak (162,6 proc.), pierwsze miejsca zajęły: Stanisława Kot-
1''lorentyna Wierszeń (162,3 proc.), Helena kowska (182 proc,) i Helena Owczarek (16'7 
Bogus (153,6 proc.), Władysława Jarosik proc.), a na 3 stronach Emilia Bubas (153 
(153,2 proc.) i Anna Ramus (152,2 proc.). proc.) i Stanisława Zakrzewska (147 proc.). 
We współzawodnictwie zespołowym, ze- W tkalni na 4 stronach pierwsze miejsca 
spół Józefa Kiblera uzyskał 121,4 proc., ze- uzyskały: Franciszka Wójcik (19'7,4 proc.), 
spół Stefana Stolarza 118,6 proc„ zespół Józefa Szymańska (188,1 proc.), Józefa Gie-. 
Edwarda Engla 115,1 proc. i zespół Zygm. ras (186,8 proc.) i Maria Dziedzic (183,4 
Stolarza 112,9 proc. W przędzalni wysu- proc.). 
nęła się na - czolo Bronisława Switoniak W BPZPB Nr '7 w tkalni na 4 kroSllach 
(175,4 proc.). na czolo wysunęli się: Zygmunt Skaliń&ki 

W PZPB Nr :?. w tkalni na „szóstkach" (177,9 proc.) i Wojciech Balcerzak (168,9 
wyróżnili się: Bronisław Ciuła (179,9 proc. , proc.). W przędzalni (3 strony) osiągnęła 
Zdzisław Mączyński (168 proc.), Maria Ska- Maria Woźniak 168,9 proc. i Anna Pawlak 
biak (165,1 proc.) i Maria Borówka (163 166,3 proc. 
proc.). Na „czwórkach'' najlepsze rezulta- W PZPB Nr 8 w tkalni odnzaczyły się: 
ty osiągnęli: Helena Płachta [173,7 proc.), Michalina WieczorMewicz (188 proc.) . ł 
Irena Kucharska (158,1 proc.), Halina Dróż- Marta Wastrach (168 proc.). W przędzalni 
bil'iska (156,5 proc.) i Kazimierz Baraniec- odznaczyły się: Maria Hojecka (178 proc.) 
ki (153,2 proc.). W przędzalni n.a 6-ciu stro- i Maria Bugajna (165 proc.). 
nach osiągnęła Janina Mucha (120,3 proc.). W PZPB w Andrychowie w tkalni wyrói­
Na 4 stronach uzyskały: Zofia Bicbler nili się na „czwórkach' ' : Tekla Karbowiak 
_(140,9 ~roc.), Genowefa Smulik (137,3 proc.) 

1 

(159,7 proc.), Anna Wojnar (157,1 proc.), 
i Stanisława Włodowska (135,9 proc.), na Anna Penkala (156,4 proc.) i Franciszek 
t.rzęch stronach Józefa Gronowska (147,5 Guz.dek (154.4 proc.). 

spowodowane przez iPierwS/lą wo1jlI!~ śW'ioC1JtoW1l 
wyludnienie miasta 'Złożyły się :na po1t0wne 
obniżenie gęstośoi 

W chwi.U wył>uchu drugiej wojn.y św;ialo· 
wej gęisfo.ść zaLudnienia. Łod'l.li wyxa~ała się 
Liczbą ponad 11 tyis. osób na kilome~r kwadra­
towy. 

Jak z zeS1t·awień tych wy111ika, Łódź od dłuż­
szego już czasu, bo o.d .roJm 1897, cievp-J<tła 
•na do tkliwy brak ;przestrzeni, C>O ni6 pOl'llOStało 
ibez wpływu na braki celowej :r~budowy mia· 
sta. 

Rozszerzenie w 1945 r. gra<Tlic łodzi obni­
żyło gęs.tość z.a1udnieDJia do po.ziomu sprzed 
65 la:t i w tej chwiJI,i jest ju!Ż fakte.m, że widmo 
nadmiernego zagęszc.zeonia odsunę/o się od na­
szego miasla na długie lata. 
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Czutelnlcą Piszą 

Brawo ołl. Ligięza ! 
WyczY'tarwszy w „Glosie Rob.'' o mającym 

s.ię od!być Koncerciie dla pracowill'i.ków i człon· 
ków Spółdzielni Spożywców w łodzi, wybra­
łem się w lllied'Lie~ę na ul. Ogrodową. 

Po treściwym prze!lllówieni'll itorw. dyr. Zw. 
Rew. Sp. R. P. - S. Szuberta. „Co daje Spół­
dzielczośii swym członkom", orkiestra pod dyr 
Ligięzy zaiin.awgurow.a:ła Koncert ma.r.szem, na· 
etępnie o·degrała szereg utw0irów, między in­
nymi na wyxóż.nioenie zasługiwało wylkorumie 
„Lekkiej !kawałem" SoU:pipego i „B1.1JIZy". 

K01I1.cerit dopełniały: ob. Ja.nkowsika odśpie­
waniem pięknym so.pra.nem „Swieblilców" ob. 
Szandurska (doskonałe naśladownictwo Steki 
GÓ!l'skiej) i oib. Skoczylas skoczinie, z weI1v;ą 
i humorem prowadzący lkoofer-a.nsi-erikę. 

Olik.4es-lra dy.r. Ligięzy zaisroguje na pełne 
uzna.me. 

Bolesław Foltman 
członu Spółd.z. Spo,ż. 

Plenum MRN 
Jak się dowiadujemy, plenarne posiedzenie 

Miejskiej Rady Narodowej od.będzie się 15 
bm. o god.z. 17-tej. 

Na porządku dziennym będą sprawy zacią­
gnięcia. pożyczek na rmbudowę pn;edsłę­

biorstw miejskich ore wybór wiceprezyden-
ta miasta. (m.) 

we 
Mieso na kartki 

viszystk e dni tygodnia 
Zarządzeniem Mindstra Aprowizacji z dnia 
kwiełinia br. sprzedaż mięsa. wyrobów mięs­

nych oraz tłuszczów zwierzęcych na kartki 
jest dozwolona w punktach rozdzielczych we 

Elektrownia . Filcownia, Azbest, O. Karoff, 
Łódzkie Fabr. Wyr. Pap. PZJG, PZ Dz. Gal„ 
Scott-Bowne &, ora'!. PZPB Nr 1. Absolwenci 
kursu w liczbie 39 otrzymali świadectwa upo­
ważniające do udzielenia pierws'lej pomocy 
w razie nagłego wypadku. 

Absolwenci samorzutnie zloiy1i na Karetkę 
Poaotowia Dziecieceao POK zł. 4,800. 

WWWMlll!MM 

,,Oszczędzaiac dziś- myślisz o I 
wszystkie dni tygodnia na terenie całego • t U kTaju. 

Ju rze ZMząd?.enfle niniejsze wchodzi w •e 
z dniem 1 kwJetma rtt. ' 
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· . Na drodze do jedn • Cl 

1< omu winszuiemy 
Wtorek, 13 kwietnia 1948 .r. 
Dziś: Justyna. 

Dyiury aptek 
Dziś dyżuruje apteka mgra J. Kurma­

nowej, ul. św. Antoniego 1 O. 

Kina 
Kino 11Przedwiośnie" - film rewiowy 

produkcj i amerykańskiej pt. „Bel~a tań­
czy". 

-Wspólne obrady aktywu PPR i PPS 
Onegdaj obradowała w Zduńskiej ski, Rajkowski, Józwiak, Chrzanowski, lu krajów europejskich, gdzie elemen· 

Woli narada aktywów organizacji miej Musielak, Płodowski, M:iżuehowski, Za ty prawicowe łączą się z burżuazja 
skich PPR i PPS poświęcona omówie- jącO'wa, Michałkiewiczowa, Kozłowski państw imperialistycznych przeciwko 
niu uchwał przyjętych na wspólnym i inni. klasie robotniczej i demokracjom ludo­
posiedzeniu KC PPR i CKW PPS. Już Refhat omawiający uchwały KC wym. Mówca zairnńczył swoje przemó­
w godzinach rannych salę kina „Polo- PPR i ĆKW PPS dotyczący obchodu wienie stwierdzeniem, że klasa robotni­
nia" zapełnili po brzegi przedstawiciele święta 1 Maja i budowy wspólnego do- cza z pełnym uznaniem przyjęła uchwa 
i aktywiści obu bratnich Partii. Podium mu władz centralnych przyszłej zjed- ły Komitetów Centralnych obu Partii 
udekorowano czerwienią. - Widoczne noczonej Partii 'wygłosił tow. Rajkow- i z całą ufnością clążv do organicznej 
byly sztandary obu Partii, oraz port- ski Rudolf (PPS). Referent wiele uwagi jedności bratnich partii robotniczych. 
rety sekretarzy generalnych KC PPR poś\vięcił omówieniu znaczenia jednoli- z kolei zabrał głos tow. Dylewski 
tow. Gomułki - Wiesława i CKW PPS ·tego ftbntu klasy robotnicze; i jedności Bogusław (PPR), który omawiając hi­
tow. Cyrankiewicza Józefa. organicznej bratnich Partii PPR i PPS. storię ruchu robotniczego wskazał, że 

Punktualnie o godzinie 10-tej tow. Walka z elementami eprawicowymi w w ok_resie okupacji scementowała się 
Wacław P:r:zewikowski (sekretarz Kom. ruchu robotniczym jest najważniejszyi:n jedność klasy robotniczej i obozu demo­
Miejskiego PPS) zagaił naradę witając .dzisiaj zadaniem, które wysuwa się kratycznego pod kierownictwem które­
przybyłych na nią przedstawicieli Ko- ·przed obydwoma partiami. W walce tej go naród polski stworzył i umacnia 

ł mitetów Wojewódzkich PPR i PPS, ·-- jeśli pragniemy doprowadzić w naj- zręby państwa ludowego. Polska zaj­
oraz przybyłych aktywistów, powołując krótszym , czasie do jedności organicz- muje ·jedno z przodujących miejsc w 
na przewodniczącego tow. Adamskiego nej ~ nie m:oż~my ustać ani .na chwil~. i·odzinie narodów demokratycznych. W 
Stanisława - sekretarza Komii~tu Pr~wic_a .s~cJahstyczna. była i pozostaJe odrodzonej Polsce warunkiem dalszych 
Miejskiego PPR. Za stołem prezyclial- naJgrozm~Jś~ym wrogiem klasy. rob?t- naszych zwycięstw jest jedność orga­
nym zajęli miejsca tow .. t<;>w. Dyle:"'- niczej. Widzimy to na przykładzie wie:- 1 niczna obu bratnich partii robotni-

czych. 

C . t I K . . w I ł d . t n- I . c t ,. e w dyskusji nad wygłoszonymi refe-e n r a n a om 1 s Ja spo zawo nic wa w o n 1 w ~i~;,1iR:r~~:a~e;:~~ło~~~ ~0~~i ~i1~: 
przyzna w ac · daryzując się całkowicie z wygłoszony-

będzie nagrody wzorowym gosp~darzom mi refera1ami. 

Związek Samopomocy Chłopskiej w 
porozumieniu z Ministerstwem Rolnic­
twa i R.R. powołuje Centralną Komisję 
'Vspółzawodnictwa w rolnictwie, która 
z kolei zorganizuje Komis.ie Współza­
wodnictwa w województwach, powia­
tach. gminach i gromadach. W porozu­
mieniu z odnośnymi zarządami ZSCh, 
Komisje wyznaczą kierowników akcji 
\\'Spółzawodnictwa w rolnictwie spo­
śród personelu Działów, Wydziałów 

oraz inspektoratów rolniczych ZSCh. 
Do zadań kierowników akcji współza­
wodnictwa należeć będzie kontrola prze 
biegu pra<!y w terenie oraż określenie 
wyników współzawodnictwa zespoło­
wego. 

Dla wyróżnionych w akcji współza 
wodnictwa przeznaczone są następujące 
nagrody indywidualne: pierwszeństwo 

w zaopatry"vaniu i kupnie, kredyty na 
pod\licsienie gospodarstwa, odznaki ho­
norowe, dyplomy, książki i·olnicze; dla 
zespołów gromadzkich: siewniki, żni­
wiarki, kredyty na inwestycje. 

Dla gromad: pierwszeństwo w prze­
prowadzeniu melioracji, elektryf~ka_cji, 
budowy szkół, kredyty; dla pow~at~w: 
pie1·wszeństwo w przeprowa~zamu i.n­
wcstycji; kredyty dla zarządow po~ia­
towych, gminnych i kół gromadzki.eh 
ZSCh.: radioodbiorniki, komplety ksią­
żek rolniczych; dla gminnych spółdziel 
ni Samopomocy Chłopskiej: pierw~zeń 
stwo zaopatrzenia w maszyny rolnicze, 
kredyty, artykuły reglamentowane; dla 
aktywistów, inspektorów oraz instruk­
to1·ów i·olniczych: odznaki honorowe, 

•••••••••••••••••••••••••e•••• 

dyplomy, rowery, aparaty fotograficz-
ne, nagrody pieniężne itp. · 

Niezależnie od wyżej wymienionych 
nagród. ZSCh wraz z komisjami współ-

-zawodnictwa w rolnictwie stara się o 
uzyskanie nagród dla wyróżnionych 
przez przemysł, Ministerstw, spółdziel­
czości i innych instytucji. 

Zgierz buduje pomnik 
Ku czci stu rozstrzelanych 

w czasie okupacji 
Komitet Budowy Pomnika ku ćzci 100 ff nabywali cegiełki, które wkrótce już zosta­

zamordowanych sześć lat temu w Zgierzu ną wydane. W ten sposób przyc,zynią się 

Polaków zamierza jeszcze w tym roku roz- do szybszego wzniesienia pomnika, który 
począć prace nad postawieniem pomnika. będzie symbolem walki z najeźdźcą i będzie 

Projekt został już wykonany przez rzeźbiar przypominał o zbrodniach, których dopuś-
kę ob. Nałkowską. cili się hitlerowcy. 
Wśród zamordowanych przez Niemców Godnym naśladowania jest przykład Gim 

bohaterów znajdowali się mieszkańcy Ło- nazjum Przemysłowego w Zgierzu, które­
dzi, Kalisza oraz powiatów: piotrkowskie- go uczniowie wystawili w ubiegłym mie­
go, kutnowskiego, brzezińskiego, łęczyckie- siącu cztero-aktową sztukę „Krwawy dzień" 
go i łódzkiego. Komitet zwraca się do Dochód z niej przekazali oni w całości na 
wszystkich miast i powiatów z apelem, aby budowę pomnika. (ar) 

H.onstantqnów 

W rezultacie obrad zgromadzeni 
przyjęli jednogłośnie rezolucję, w któ­
rej między innymi czytamy: 

„Doświadczenie minionych lat walki 
o nowy ustrój społeczny w Odrodzonej 
Polsce Wyzwolonej spod jarzma hitle­
rowskiego wykazało, że jednolity front 
klasy robotniczej jest fundamentem 
niepodległości, bezpieczeństwa, rozwo­
ju, dol:)robytu Rzeczypospolitej. Jed­
nolity front wzmocnił klasę robotniczą 
w Polsce, uczynił ją motorem dokona­
nych przemian wewnqtrznych wysuwa 
jąc ją na czołó narodu. 

Współpraca obu bratnich partii ro· 
botniczych zbliżała je na płaszczyźnie 
politycznej, ideologicznej i organizacyj­
nej. Zebranie wita z uznaniem wspólne 
uchwały KC PPR i CKW PPS, które 
realizują nową działalność klasy robot­
niczej, etap przygotowań jedności or­
ganicznej bratnich partii robtoniczycn ... 

Iowa rada zakładowa u „Waryńskiego" 
~o ~yborach do Rady ~.~kładowej I stantynowi.e odbyło. s~~ dnia 7 k~ietnia I któryrr,i. podano wynik wyborów ogól­

w firmie PZPWł „Warynski w Kon- br. zebrame KomisJi Wyborcze], na nych i przeprowadzono wybór prze-

u J• Q c ., e m a Ie go Ta· r z a n a• I ~~~~~~:~~~ ~~~e~e~~~~~~fu i~~~i~j~ 

'' 

og~osiła skład n~wej. Rady Zal~ładowej, 
. ktory przedstawia się następuJąco: 

We wtorek 6 bm. funkcjonariusze odtworzył przebieg ucieczki i okazało Przewodniczący Rady - Olejniczak 
MO w Konstantynowie ujeli nieletnie- się, że umknął on z gmachu Milicji Wacł~~, zastępca przewodniczącego -
go Mariana Ścibiora, zam. w Konstan- przez dach i po murze, wykazując Woźny Franciszek, sekretarz Rady -
tynowie przy ul. Mickiewicza 7. zręczność „Tarzana", jak określił jeden Gagas Karol, zastępca sekretarza -

Chłopiec ten pół roku temu uciekł z milicjantów. Przez pół roku Ścibior Makowski Tadeusz, radni: majster 
z Konstantynowa, po przychwyceniu przebywał na Zachodzie, a przed paru Hempiński Bronisław, snowacz Raj-

Ti
~ L go na notorycznej kradzieży rowerów. dniami przyjechał w odwiedziny do chert Franciszek. tkacz Makowski Ed­
ll I u u n a „,_11 _ -1 ... : Sposób, w jaki Ścibior zdołał uciec był Konstantynowa, gdzie został natych- ward, robotnik transportowy Cieśląk 
~ WWlUf~ dotychczas osłonięty tajemnicą. Dopie- irJast zatrzymany. Chłopca odesłano do Władysław oraz tkacz Bednarek Józef. 

::!a'Z.\!ij'IZ."!itft!'+:c:•·r-E"#x.c•n&J421 ro obecnie, na żądanie milicji, chłopiec dyspozycji sądu dla nieletnich. Robotnicy fabryki powitali nową 

--------------------------------------------------- Radę Zakładową z zadowoleniem, wie­

Przyeody 
Jasia· 
Wien in ie n 
111~11111111111111111111111111111111111111111111 

D-024311 Malujemy! Wiaaatr! Bęc! Jest ładna odbitka! 

rząc, że potrafi ona spełnić swe obo-
wiązki lepiej, niż czyniła to poprzęd-
nia. (ar 

Z życia ZSRR 
NOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 

W ostatnich dniach zakończono budowę no· 
wej walcowni blachy w Berezowsku na Ura­
lu. W Niżnym Tagile, również na Uralu, wy­
kańcza się budowę brykietowni torfowej. W 
Tkwerczelli (Gruzja) jest w pełnym toku bu­
dowa nowej fabryki flotacyjnej. Na Zakarpa­
ciu zacźęła się budowa nowej kopalni węgla 
brunatnego. 

DOMY WYPOCZYNKOWE DLA ROBOTNI· 
ICOW PRZEMYSŁU NAFTOWEGO 

W Ażerbejdżanie r0!1:poczyna się sezon wio­
senno-letni. Zostaje rozszerzona sieć senato­
riów w bieżącym sezonie będzie tu odpoczy· 
wać 25 tysięcy robotników. 

Dział ogłoszeń: Piotrk0wska 55. tel 11!-50.l<onto PKO Vll-1505. Zakł. Grat. RSW „Prasa". Administracja m p~jmuje odoowiedzialności za terminowy druk ogłM1.eń. 
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Ze .soortu WOYTOWICZ-ORMICKI 
W FILHARMONII 

Najbliższy, piątkowy koncert symfoniczny 
dnia 16 kwietnia b. r. zawiera w pr-0gramie 
Suitę baletową Lully'ego w opracowaniu F. 
Mottla, koncert fortepi::inowy C-dur Mozarta 
i II Symfonię Beethovena. Solistą koncertu 
będzie sławny kompozytor i pianista prof. 
Bolesław Woytowicz, jako kapelmistrz wystą­
pi Włodzimierz Ormicki, który nie dawno za­
poznał publiczność łódzką z IV Symfonią 

Schuberta, . obecnie zaś , poprowadzi II-ą 

Beethovena. Należy sądzić, że oryginalny, 
zawierający niezbyt często grywane dzieła 

program, a nade wszystk-0 osoby dyrygenta r 
S-Olisty wzbudzą duże zainteresowanie kon­
certem. Bilety do nabycia w kasie kina „Bał­
tyk", Narutowicza 20. 

lodziinie na XIX mistrzostwach Po!ski 
' 

(Od specjalnego wysłannika „Głosu Robotniczego'') 

----------·~·--~~-~~-~----------------·TEATRI" 
PANSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

· Dziś o godz. 19,30 sztuka demaskująca mo­
raln-0ść świata kapitalistycznego „LADACZ­
NICA Z ZASADAMI'' J. P. Sartre'a. 

Młodzież w wieku szkolnym nie posiada 
prawa wstępu na widownię. 

TEATR POWSZECHNY TUR 
Passe-partout nieważne. 
Dziś o godz. 19,15 kuka w Gospodzie na Łu­

życach wesoła kukułka, którą obejrzeć można 
w 3-aktowej, pełnej humoru komedii R. Ma­
'uszewskiego i J. Rojewskiego ... Gospoda pod 
wesołą !k'llik.ułką". 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 

ul. Daszyńskiego 3<1. 
Dziś, próba generalna. W pJ,iitek, 16 kwie­

tnia premiera farsy Noela Cowarda „SE- , 
ANS". Udział biorą: Hanna Bielicka, Helena 
Buczyńska, Halina Głuszkówna, Wanda Ja­
kubińska, Michał Melina, Danuta Szaflarska · 
i Ludwik Tatarski. Reżyseria Młchała Meli­
ny. Dekoracje Jana Rybkowskiego. 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA'' 

Piotrkowska 243 

Tegoiroczny występ pięścia:rzy łódrzkich na 
XIX indywidualnych mistrzos1wach Polski me 
przyniósł ll1Jam specjalnych sukcesów, Jeden 
tyr~uł m!.s.trza P0<lsk.i jak na Łódż, t-0 tr-0~ ma­
ł-0. Na o·tarcie łez pozositały na.ro wprawdz·ie 
trzy tytuły wicemil>trzowskie, ale to ju:i; nie to, 
co tyitut mistrza, stąd radość jest mniejsza. 
(W klasyfikacji okręgów Łódź zajęła doipiero 
tr:zecie miej&ce). Fob.ił na.s Poznań i: Gdań~k„. 

Tytuły mistnoTW51kie zostały fPOdzrel()lJ>eJ !PO· 
między: .Poznań (2 tytuły), GdańGk (~ tytinły), 
Śląsk (2 tyiruty). Łódź (1 tytuł) ~ Warsz~~ (1 
itytuł). W podziale tym Łódź zos·tała. poikirzyw­
dzona. W wadze półśredffiej bowiem fP'OIW'lllmi­
śmy pTzywieść drugi iyituł mistrzowSIQ„ Tytu­
łów wicemistrzowskich najwięcej rtc!Qiby;ła 
Łódź (3), dalej idą Gdańsk (2), Pourań (2) i 
Warszawa (2). · · 

PISARSKI W A~T BYŁ GWOż.DZIKóW 
Z f.i111alistów 

0

łó,dz„ 
kich naj.lepsw TWTaże:.. 
nie po•mimo poll:ażk:ł 
pozostiaiw:1ł po IOOibie 
P.is·arslki. Co tu dużo 
mów.i'ć, gdyiby ,„N­
sarz" miał ttalla Zagór­

lem Kowalskim zaipewd1e z rp.rzyśpieswnym bi­
oiem serca -0cze.k.iwał głosu „speakera", toteż 
nie poskąpiła mu -0klasków ani kwiatów ;przy­
gotowanych dla swych faworytów. Bo if:e!i: Pi­
sa.rski wart był tej wiąza!Il.ki gwoź.d7Jików, 

po.ka.zał bowiem w µierw.s.zej rundz·ie boks, 
który by rz pewnością po,rwat najwięks.zych 

nawet przeciwników tego spont•u. 

CiZARNEOKI -
ZA WODNIK Z „BOŻĄ ISKRĄ" 

Nie&teity, do tej po­
ry nie wycllowa.Liśimy 
sobie jeszcze z mło­
dego illaryib'ku lf.a!kiego 
wszechs•tronnego szeir­
mi.eraa (pięści. Nawet 
najlepsi lf.echnicy mło­
dego pokolenia Grzy­
wocz i N-0wara nie do 
równują jeszcze by­
łemu wicein:is11fzowi 
Eu'rOpy. Boks repre­
zentowany p:rzez P.i­
sa!lSki-ego wymaiga 
wiełu lat pracy i. .. 
„iskry bo.żej", niest<e­

ski~, lŁo IIU)ecz}"Wli· cy, ~ej „iSlkry" b:r.ak 
śo'e,4' !J~ ipod<.'Zas pi~ śoi,ar.z.om. 

jest na ogół naSi.ym pię-

V(S'Zej runtly w.różylri Z rzawodn:ików ló1d:zJkiich obok Pi<Sarnkiego 
6a:mł rw.a;rsZ>a.wJaicy, Za J ma ją 'jeszcze ).edelh - Czamnecki. Gdyby ten 
qó~ lliie trafiłiby r~. zaw-0dn~k miał 'Wi'ęeeij waJk J częściej wa[czył 
a.nil a-azu. Ale lat, niic- ! z łepszymi p:rtzeai1w1nikami, Grzywocz z peiw­
st~ lllifill:Jt nie zwróci„. ·10śmą mia.łiby łVf' rum o wde'le gro;ź.niejszego 
:Młodolśó mUJs1 zawsoo )f!Zeciwillika, a.niii:eli rw 111iedzielę w War·s=wie. 
triua:rufoiwać. Ddslooinałe nn'lkd; Grny:wocza widocznie za,s.k-0-

Wd!do;wDia IWaIS:LaW· czi'J.y ło.d'll'iam:illltt. Widać było, że Czarnec:ki 
f.:ika odazuta do!Skonalle nastró'j Piisa.rsikiie,g()l, da"Wll9 ni<e wa:lmył z takdm prrLec.iwnilQem, a 
gdy w rogu ro>zmawi.ając z·e SJWym sekundalll" pomimo it~go łodzian.in do·ść częsito łapał na 

Codziennie o godz. 19,15, a w niedzielę dwa R " w·d '' 3 o (0 0) 
przedstawienia o godz. 15;30 i 19,15 „ZEM- fll ymer - '' I zew ·. •. 
STA NIETOPERZA", operetka w 3-ch ak- 41 

tach J. Straussa. Bilety wcześniej do naby- Por(Jz· ka w1·dzewa na własnym. boi· sku 
cia w Spółdzielni Plastyków - ul. Piotr-

kows~a 1.02, a od godz. l7-tej w kasie teatr. ! Przy wymarzonej pogodzie dla piłkarzy P-0 zmianie stron, łodzianie powtarzają 
W n:edzielę kasa teatru czynna od godz. odbył się w niedzielę mecz o mistrzostwo historię pierwszej połowy: pod bramką prze 
l1-teJ. Ligi pomiędzy zespołami Ryrnera a Widze- ciwnika zawodzą. W 7-ej min. marnuje 

Teatr „SYRENA'', Traugutta 1 'Ya. Składy drużyn prnedstawiały się na- znów pozycję Gbyl. W 12 min. następuje 
Dziś dwa razy o godz. 16 i 19,30 kulisy wiel- stępująca: atak Rymera: z centry lewoskrzydłowego 

kiej dy~lomacji odsłania _na wesoło „AMBA- Widzew: Uptas, Reszke, Kopaniewski, uzyskuje bramkę prawoskrzydłowy, Uptas 
SA~OR • satyryczno-politycz?a grotesk~ w Nowiszewski, Konarski, Słaby ,Grzechociń- puścił piłkę między nogami. W minutę póź-
6-ciu obrazach Z. Gozdawy 1 W. Stępnia z ski Fornalczyk Cichocki Gbyl Marciniak niej drugą bramkę zdobył lewy łącz.nik. W 
udziałem całego zespołu „SYRENY'', baletu i 1 ' ' • ' ' • 

I 
Rymer · Chron k D k p R d 17 min. prawy łącznik ustala wynik dnia orkiestry. - · i , ycz a, arys, u a, 

Jamik Matloch Dybał K · M Od tej chwili gra staje się ostra. „Trup" 
Kasa czynna od godz. 10-13 i od 16-tej • a, urzeJa, uras, 

Tel. 
272

_
70

. · Pierchała, Dziuba. pada często. Rymer umiejętnie broni się. 

Teatr „OSA". Zachodnia 43, tel. 140_09 Sę~zia Walll:ga - l;>ezn~~iejny. . Pod koniec meczu zaznacza się przewaga 
Widzew p s d gości. Tempo słabnie. Widzewowi jednak 

Dzie i codziennie o godz. 19,30; w niedziele "!' i~rw ze.J częs.c1 meczu yos1a a 
i święta 

0 
godz. 16,30 i 19,30 „WIOSENNY za sprzym1erze~ca w1a_tr, Jednak kilka do- czegoś jest w zespole brak aby uzyskać ho-

BIEG''. Udział biorą: Grossówna, Dymsza, godnyc~ ~OZYCJl zostaJe . zi:i~rno.wane przez norową bramkę. Wolny z 16 mtr. także nie 
Gosławska, Jaksztas, Grochowska, Łukjańska, I n_apas~mkow: To samo. dzieJe _się p~ prze- zmienia wyniku. Cichocki pomaga sobie 
Halmirska, Piasecka, Darski, Dąbrowski, Łu- c1wneJ strome._ vy _18 mm. zanue~zame pod- ręką, lecz sędzia widzi to. 
czak, Zwoliński, duet Sutt. Reżyseria: A. bra~kowe wy~asma _CTptas, b:rlomąc z ~o~o Widzew może zawdzieczać swoją poraż­
Dymsza. Konferansjer: A. Jaksztas. Przedsprze dz:mem. W ~ilka mmut pote_m łodziame kę jedynie atakowi,. a zwłaszcza łącznikom. 
daż w kasie teatru, tel. 140_09, w godz. 10_ 13 ~now ~arnuJą .dogodną pozy~Ję. G_ra pale- Bramkarz zawinił dwa gole. U gości druży 
1 od 16-tej rw niedziele i święta od 14_tej). zy ~o _mteresuJących, .t~zymaJąC .w1dzow w na wyrównana. Na szczególniejsze wyróż.nie 

Repr. CYRK Nr 1, Plac Leonarda nap1ęcm. :Vypady gosc1 są grozne. Prze~ nie zasługuje lewoskrzydłowy Dybała, któ-
Codziennie 0 g. 19,15 wielki program atrak- przerwą silny strzał Gbyla z trude~ brom ry na kilka minut przed końcem uległ kon· 

koll!try ślązalka. Oua;rne.cki ma dosk,onały T~ 
f·le'ks, wyczucie <l)'5tansu i dolb.ry cios. Musi 
jednak więoej poprac-0wać nad koindycją m­
zyczną, no i częściej walczyć z zawodniikam'i 
J.<Jasy Grzywocza. W prrzeciwnym wypadku o­
bawiamy się, że lf.en utaJeil'towany pięścia.rz 
zupełnie skostnieje. 

KILKA SŁÓW O OLEJNIKU 
Z k-01.ei :przejdzdemy 

do irzeciego :na;;a:~o 

filnalisty, O'!ejinika. 
Sympatyczny tein za­
wodnik został wyraź­
!!Lie s.krzywdzony, ale 
cho·oiaż swą walkę z 
Chychłą wy.igrał, lf.o je 
dnak nie zysikał sobie 
takiego uznania u pu­
bJicZl!lości, jakiie zy­
skał iPisaJ'Ski, czy na­
V{et Czarnecki. Bok..s 
Olejillttka, jakko[wiek 
skuteczny, me jest bly 
sko.t:Liwy. Olejnik 'U· 

mie tylliko · atakować, 

n.ie potra,fii zaś z wyjątkiem llclinczy pQ:ZieOi'o/· 
stawić się swemu :przeciw.nikowi, gdy ten 
chwi.Jo,o. ;przejmi•e micjatywę. W defE!lllSywie 
Ollejndk jest bezrad!lly, Po.prawił już wprawdue 
rzna~Il'ie swą kondycję fizy=ą, mtbrał serca 
do walki, czego do<Wiódł w wail.ce z Chychłą, 

a'le brak mu jeszcze szy;bkości, przyna.j.mn.iej 
•tej, jaką dysponował jeszcze nie tak dawno. 

Jedną z dalszych wad byłego mist1·za. Pol­
sik.i jest nadal słaba zasłona. Łodzianilll ~dzie 
do prrodu zupeŁil'i.e odk!Iyty, to,też trafił na 
Chyohłę umiejące.go chodzić 111a nogach i ip.rrzy­
fomnie J.mn11fować, Olejn.ilk musiał w dirugłej 
run,d,zie za'inikasoiwać sporo przyJ.uyoh cfosów, 
które go nieco zdyskredytowały w oczaclb. 
warszawskiej wid.ówni. 

„ANTRAKTY" JASKóŁY I NERWY 
PUBLIOZNOSOI 

Zaszczy•tny tytuł mi-
61trza Poislki w wadze 
oięri]ciej nie spa.dl Ja­
s'kó'le z nieba. Łodztia­
nw na ten itytuł za­
prn.cował uczciWiie, <ile 
byllby ba;rdzo lekko­
.myśl111ym, gdyby rz,byt­
ndo ude.rzył mu on do 
gł-Oiwy. Jaskóła bez· 
względnie poczynił du 
że pos'fępy, ale do 
miana mistrza je.szcza 
mu daleko. 
Łodzianin denerwo­

wał ~przyjającą mu 
na o.gól publiczność swą ziby>tnią flegmatyoz:­
no·śoią. DopTawdy moż·na było wyskoczyć ze 
skóry, zanim Ja&kóla zdecydował się dosko­
czyć do Kllimeckie.go i UJ!oikować mu kilka cio­
sów w foł-ądek, cr.y w szczękę. Sposób walki 
Jaskóły wyma.ga dob.r.ej koo.dycji i ciągu. 
Wszelkie „ailltralkity" psu•ją wr.ażenie li oibniża· 
ją jego w.ar<t-0ść w ringu. O tym pow.hnie!D. pa­
miętać nowokreo<Wany mistl'IZ P-0•l&kt 

Ty.Je uwag nasunęły nam finały XIX mi­
s•tr:w~tw Po•lski. P.nzytaczamy je nie po to, aby 
komuś czynić przykrość, lee.z w nad'Zill'i, że 
iprzyni'Osą one może jaikąś k-0Tzyść. cyjny pod dyr. Din-Dona. bramkarz Rymera. Do przerwy wynik bez- tuzji. 

W soboty i niedz. pocz. 16,15 i 19,15.b „_ra_mk ___ o_wy __ . _______________________ P_u_b_ll_·c_z_n_o_ś_ci_· _o_k_o_ło __ 6_t_y_s_ię_c_y_. ______________________________ z_. __ K_r._ 

kl NA Odąlo.s11.1 niedzieli 

ADRIA - „Syrepa", godz. 16,30, 18,30, 20,30; J k I.KS r' al w B'Ulom. 
SA~T~dz:_l~'.:'itwa o szyny", godz. 15, 17, a . przeg • - I u 

19, 21; w niedz. 13. d •1 2 O 
BAJKA_ - „znachor", godż. 16,30, i8,3o. 20,30; pomimo. tego, ie prowa ZI : 
· W medz. 14•30· • · BYTOM (obst. wt.). „Polo- Z „Poloni.i'' wyróżnić należy Kulawik.a, z z trudem bro.n.i Szczurrzyński. Jeden z ataków 
GDYNIA - „Program Aktualnoscl .Kraj. l nia" wyg.rała mecz, mimo, że · ŁKS bramkarza Szczurzyńskiego. Jnż w 3 min. gości w 40-tej min. kończy się silnym s-trrza· 

Zag_i·. Nr 7, godz. 12, 13, 14, 15; W medz. 12, I ~. ŁKS prowadz.it 2:0 i byt dru- Janeczek z podania Barana najzupełniej nie- łem Hoge.ndorfa. wypus.zczoną przez K-0cza.p-
13 t 14. , ~ żyną lepszą od miej5cowych. spodziewanie zdobywa prowadze•nie dla gości. skiego piłkę, nadbiegający Łącz wpycha d-0 

GDYNIA - „Niebo czy piekło", godz. 17, 19, ' „ '' Po zmiainie pói miejscowi, Gra jest bardzo o&tra, w 12 min. wolny, za siatki. 
21; w niedz. 15. i , , g.rając b. ambitnie i ofiarnie faul Grnchow.;kiego na Hogendorfie egzek.wo· Po zmianie pól obraz ulega z.mianie, a sl!ro· 

HEL -: „Rodzina Froment", godz. 17, 19, 21; i . , -· .. ·, ' wywaJczyli sobie cenne dwa wany prze.z Barana z linii pola ka.mego, bmni .ną posiadającą dużą przewagę są gospodarze. 
w medz. 15. , - punkty. Kocza:pski. W 14-ej min, Gi•lny etrzał Ceglarka W 8-mej min. Szmidt z karnego za rękę Ka-

MUZA .- „Dziewczę ~Północy", godz. 18, 20; I „ · ------.... ----..------------------~---·---- mika zdobywa pierwszą brilllilkę dla „P-0łorni.i'', 
· n d 16 a w 13-ej min. Kazim.i-emwicz w}'5ltaiwfony 

Por:'oN~~ z:_. .:os.tatnl etap·•, godz. 13,30, 16, Is os n o w 1· e c g o I o" w przez Kulawika wyrównuje. w dwie min. póź· niej Szmidt S<trzela 6amobójczą bramkę. Gośc.ie 
18, 20, 21, w ruedz. 11. · dz W 21 . 

PRZEDWIOŚNIE - „U progu tajemnicy'', ' znow prowa ą. -ej mun. Szmidt z wolne­
go wyrównuje z 25 m. Cztery min. pó~niej Wi-

godz. 17, 19, 21; w niedz. 15. . „ •e p• 1tkarzy łódzkich śniewski zd-0bywa z podania Kulawika zwy-
ROBOTNIK - „_Nicholas Nickleby'', godz. 16, na przy1ęc1 I• cięską bramkę d'1a mi·ejsc-0wycl1. Ostatnie mi-

18,30, 21 = w medz. l 3,3o. SOSNOWI~C (obsł. wł.) . Kapi- raj (RCKS). Tomecki (RKU Sosnowiec) - Sto- nuty gry upływają pod zna!ciem ataków „Po· 
ROMA - „Dwulicowa kobieta'', godz. 16,30, I 1 b. k' kowacki (RKU), Tark oweki (Warta Zawiercie), Jonii". 

1 2 30 · d l4 30 tan związkowy zag ę 1-0ws -re{)O 
8,30, O, ; w rue z. ' . ! OZ.PN, ob. No wak u<Stalił już skład Król (Czarni ) - Lubas (Sarmacja Będzin). l·I •· •!! '!i 111 ! I I! I!' 111 I! u 11! l'' '''''''""''' 'IH.1JI ! ' ' ll1H.!c~ 

REKORD - „Skarb Tarzana". godz. 16,30, reprezentacyjnej jedenastki Za· Trzaska (Zagłębie) , Ulicki (Krynica), Protacld 
18,30, 20,30; w niedz. 14,30. głębia na międzyokręgowy mec'L (Sarmacja), Macuga (Ozami). Dwie poralki 

STYLOWY - „Mali detektywi", godz. 16,15, ' ł'·- k" Ł dzi kt · ozegra p1 ,...IlS I z 0 1 ą, ory r · Jako ;rezerwowi wyznacz.e.ni zostali: Wo- A9S · k 
18,15, 20,15; w niedz. 14,15. ~ ny zost.a:nie 18 bm. w Sosnowcu. <. •U WOrS~CJWS iegO 

SWIT - „Zwycięzcy step6w'' . godz. 16,30, -~Skład przedstawia się następują- s.iński (Płomień), Jelonkiewicz (Sarmacja). Mi- W nie.dzielę bawiła w Łodzi 
18,30, 20,30; w niedz. 14,30. co: Janez.ur (Zagłębie) - Sobie- chalak (Sarmacja), Kulawi•k (Zagłębie). ~ .. ~ żeńska drużyna AZS-u stotecz-

TĘCZA - „Mali detektywi", godz. 17, 19, 21; nego. Akademiczki pon'iosły 

w niedz 15 I dwie zasłużone porażki. I tak 

TATRw ru~e-dz.·„1s5i.Ódma zasłona", godz. 17, 19, 21; T b Wo I os' c 1„ '' w siatkówce harcerkJ wygrały r Y U n a n 3:0 (15:5, 15:6, 15:6). Również 
WISŁA - „Nau.czycielka wiejska", godz. 16, · w k-0szykówce pa.dl rewelacyjny 

18,30, 21; w medz. 13,30. f' , wymk 35:14 (14:8) dla łodzia-
godz. 16, nek. Punkty dla zwycięsikie9o 

18,30, 21; w medz. 13. zes.potu uzyskały: Zakrzewska 18, So1arzów.na 
WOLNOSC - „Ostatni etap'', godz. 15,30, 18, ' przynosi aktualne reportaże Z kraju (:zagranicy 10. Orłowska 4. Kaczmarczyk 2. Dla AZS-u: 

· d 13 l Kop:..ówna 6, Krogulska 4. Wojtyrowska 1:. 
20,30; w me z. · Nakład 350.flOO eg~emplany 40ł8k 

M~~A-„h~~$~~~l~~Ą 1 ~----------~L~------------------------- W~a~~em~ej h~e~wrn~• :i(: w niedz. ·1'3,30. AZS-em łódzkmm 2:1 115:8, 13:15, 15:9.), 
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